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= ż-go lipea. 
- .: Po licznych zapowiedziach i długotrwa- 
łych przygotowaniach podjęta została w 
wniu wczorajszym wielka ofenzywa angiel- 
sko - francuska w północnej części terenu 
zachodniego. Blizko półtora roku minęło 
od czasu, gdy na tym froncie stoczono po 
raz ostatni większe walki. Od tej pory 


trwały tu przeważnie walki artyleryi, oraz 


"walki pozycyjne, toczone za pomocą grana- 
tów ręcznych. Niejednokrotnie poszczegól- 
„ne stanowiska przechodziły z rąk do rak, 
lecz ogólna linia frontu nie uległa żadnej 
zmianie i w ciągu półtora roku przebiega- 
ła przez jedne i te same miejscowości. 

W końcu lutego armia niemiecka wy- 
konała atak na Verdun, ażeby przez zdo- 
bycie tej silnej twierdzy uczynić poważny 
wyłom w silnej linii obronnej Francuzów 
i o ile możności wyrównać front pomiędzy 


Reims a St. Mikhiel, co umożliwiłoby podję-- 
-=t<ie nowej akeyi, skierowanej przeciwko” 


"Paryżowi. Francuzi natychmiast zdali so- 
bie dokładnie sprawę z trudnego położe- 
nia, rzucili też wszelkie rozporządzalne si- 
ły zbrojne pod Verdun, aby bronić do ó- 
statniej kropli krwi tej ważnej, a tak silnie 
atakowanej przez Niemców placówki. W 
ciągu marca, kwietnia i maja armie fran- 
ouskie walczyły po bohatersku, broniąc z 
ostateczną zaciętością każdej piędzi ziemi, 
a jednocześnie cala prasa francuska wzy- 
wala daremnie o pomoc sprzymierzeńców. 
Wprawdzie w początku marca przyszli z 
pomocą Rosyanie, którzy przeszli do gwal- 
townej ofenzywy na terenie wschodnim w 
okolicy jeziora Narocz, leez ofenzywa ta 
nie wpłynęła ani trochę na zmianę sytuacyi 
pod Verdun. Ataki niemieckie postepo- 
waly tu w dalszym ciągu naprzód i dopro- 


wadziły do zdobycia fortów Douaumont a 


następnie Vaux. Pierścień okolo twierdzy 
francuskiej żacieśniał się coraz bardziej 
tak, iż liczono, zwłaszcza po niedawnem 


zdobyciu ważnego fortu Thiaumont, że u- 


padku Verdun należy oczekiwać z dnia na 
dzień. Nawet najświeższa ołenzywa rosyj- 
ska nie przyniosły ulgi wycieńczonym dłu- 
gotrwałą obroną wojskom francuskim, zro- 
dziło się więc wśród sier francuskich prze- 
konanie, że tylko energiczna akcya wojsk 
angielskich może wybawić Francuzów z 
„trudnego położenia. Zaatakowano pono- 
wnie Anglię, domagając się ód niej pomo- 
cy czynnej. EE 

= „4, Doszła więc wreszcie do skutku długo 
zapowiadana jednoczesna ofenzywa koali- 
€yi na wszystkich terenach. Rosyanie ata- 
~ kuja w dalszym ciągu fronty wołyński, 
«* wschodnio - galicyjski i bukowiński, Włosi 
"> przeszli do akcyi zaczepnej na wszystkich 
— swoich frontach, a w dniu wczorajszym roz- 
-o począł się generalny atak armii francuskiej 


_ A angielskiej na frontach północnych terenu 


| wachodniego. 

z Jak to już niejednokrotnie. zaznaczali- 
śmy, Anglia i Franeya czyniły od dłuższego 

czasu rozległe przygotowania do podjętej 

obecnie akcyi. Przedewszystkiem sprowa- 

dzono ogromną ilość artyleryt wszelkiego 

kalibru, wzdłuż całego frontu poustawiano 


dnocześnie w ciągu półtora roku we wszy: 
stkich fabrykach broni i amumieyi tak we 
Franeyi jakoteż w Anglii, pracowano z nad- 
zwyczajną energią i nagromadzono nie- 
przebrane zapasy amunicyi, które sprowa- 
dzono na front bojowy. Wreszcie Anglia 
użyłą wszelkich wysiłków, ażeby zgroma- 
dzić wielką iłość maieryału ludzkiego. 


je $ Mk. 58 fen. Kwartalnie 4 Mk. 50 ten. 
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niezliczone działa, poczynając od najmniej. 
(szych aż do dział okrętowych włącznie. Je- 


fens | 


Gdy już wszystkie przygotowania z0: 


stały ukończone i, gdy Anglia przekonała 


się, iż Rosyanie i Włosi kontynuują w dal- 
szym ciągu swą akcyę zaczepną, wówczas 
i ona zdecydowała się podjąć ataki, wspól- 
nie z armią frencuską. Tak więc w ciągu 
siedmiu dni nadzwyczaj gwałtowna kano- 
nada dział wszelkiego kalibru przygotowy- 
wała ostatecznie otenzywę angielsko - fran- 
cuską . Pod koniec tego przygotowania, w 
dniu 8 czerwca, rozpoczęły się próbne ata- 
ki angielskie na stanowiska niemieckie, 
wykonane przy pomocy nieznacznych sil. 
Wczoraj zaś, t. |. dnia 1 lipca, nastąpił ge- 
neralny atak angielsko - francuski na fron- 
cie od Ypres, aż do okolicy na południu od 
Somme, przyczem najgwałtowniejsze: wal- 
ki toczyły się na obydwóch brzegach Som- 
me, oraz strumienia Anere na przestrzeni 
od. miejscowości Gommecourt aż do ókolie 
La Boiselle. Anglikom i Francuzom po- 
wiodło się dotrzeć do pierwszej linii obron- 
nej i wtargnąć na wielu punktach do nie- 


wiska niemieckie zrównane zostały z ziee 
mią, wobec czego wojska niemieckie mu- 
siały się cokolwiek cofnąć, przyczem, jak 


„ło zwykle ma miejsce w takich wypadkach, 
w ręce atakujących wpadł niemiecki ma- 


teryał wojenny, silnie wbudowany w pier- 
wszej linii. Materyał ten, przed pozosta- 
wieniem go przeciwnikowi uczyniony zo- 
stał niezdatnym do użytku. 

Gwałtowne ataki angielsko - franen- 
skie trwały boz przerwy w ciągu całego 
dnia. Anglikom powiodło się obsadzić na 
ich prawem skrzydle labirynt niemieckich 
rowów ochronnych, oraz wziąć szturmem 
wieś Montaubun i Mametz. Prócz tego za- 
jęto kilka rowów na froncie pomiędzy Y- 
pres, a Souchez. Miejscowość Fricourt zo- 
stała otoczoną. Miejscowości Serre i La 
Boiselle zajęte zostały przez Anglików. 
Atakujące na południu od stanowisk an- 
gielskich wojska francuskie po gwaltow- 
nych atakach zdołały opanować miejscowo- 
ści Curlu, las pod Faviere, Herbecourte, 
Dompierre i Fay. Wojska niemieckie sta- 
wiają bardzo energiczny opór i na wielu 
punktach. przechodzą do gwałtownych 
kontrataków. 


W związku z wielka ofenzywg podjętą 
na tej części terenu zachodniego, toczyły 
się liczne walki artyleryi, oraz wykonane 


zostały przez Francuzów mniejsze ataki na 


zachodzić i południowym - zachodzie od 
Tahure (na wschodzie od Reims), Wszy- 
stkie te przedsięwzięcia odparłe zostały 
przez. wojska niemieckie. : 


Na zachodnim brzegu Mozy wojska nie- 
mieckie zajęły kilka kawałków rowów | 


francuskich na wzgórzu 804, oraz odparły 
atak francuski wykonany za pomoca gra- 
natów. ręcznych. 


Francuzów stratami. 


© Stoczono również bardzo wiele walk w | 
powietrzu, podczas których Niemcy zestrze- | 
lili piętnaście lataweów angielskich i fran- | 


cuskich. | sai 18 ; 
Na terenie włoskim armie włoskie w 


- dalszym eiągu prowadzą ofenzywę na wszy- 


stkich frontach. W dniu wczorajszym po- 
wtórzyły się liczne i silne ataki włoskie, 
lecz nie wpłynęły wcale na zmianę sytua- 


eyi W południowym odcinku plaskowzgó- 
l rza Doberdo trwał w dalszym ciągu gwal- 


towny ogień artyleryi, a piechota włoska 


atakowała stanowiska austryacko - węgier- 


skie, ciągnace się na wschodzie od Solzu. 


Wtorek, 4 Lipca 1916 Eo. | 


ODRZAŃ w Warszawie: uł. Erywańska 18. 
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mieckich rówów ochronnych. Rozumie się, 
iż wobec nadzwyczaj silnej działalności ar- |: 
tyleryi koalieyi, na wielu punktach. stano. | - 
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Na wschód od Mozy | 
Francuzi ściągnęli nowe posiłki i ponownie | 
zaatakowali linie niemieckie na wzgórzu ; 
Froide Terre, w pobliżu fortu Thiaumont. | 
Atak ten odparty został z ciężkiemi dla | 


SBŁOSZERIA w Królestwie Palskiem 


źwyczafio: $9 len. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpali). 

Brahe: 8 fen. za wyraz, najmniej 38 fen. 

Sadesłana (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

fakralggi: #9 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

W dziale handlawym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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sweu, Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Będzinie 
miec! 
BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 4 lipca: 


Wschodni teren walk: 
Torpedowce rosyjskie i okręt liniowy „Sława ostrzeliwały bez powodzenia 


„wybrzeże kurlandzkie na wschodzie od kaggasen. Ujęte ome zostały sku- 


tecznie przez nasze baterye nadbrzeżne i zaatakowane przez eskadry lotnicze. „Sła- 
wa“ został tratlony. 
Grupa wojsk generała - feldmarszałka Hindenburga. 

Na wielu miejscach armii generała - telimarszałka Hindenburga potęgował nie- 
przyjaciel swój ogień i przedsiębrał liczne natarcia, które tylko pod Minkami (na 
północy od Smorgoni) doprowadziły do walki w naszych liniach, z których przeciwnik 
został natychmiast wypędzony wśród dużych i krwawych strat, pozostawiając 243 jeń- 
ców. l l 

Grupa wojsk generala - feldmarszałka księcia Leopolda Bawarskiego. 


Na północnym wschodzie i na wschodzie od Horodyszeza, jak również po 
obydwóca stronach kolei Baranowicze — Snów, Rosyanie zaatakowali po wie- 


. legodzinnem przygotowaniu ogniowem. Przeciwko oddziałom, które wtergnęły na 
„północnym wschodzie od Horedyszeza postępuje kontratak. Pozatem nieprzyja- | 


viel zinnszony został do zawrócenia po pozostawieniu wielt zabitych i rannych. - 
R Grupa wojsk generała Linsingena. l 

Silne kontrataki rosyjskie na północy i na południowym zachodzie od Łucka 
nie mogły wstrzymać postępów naszych. 

Wielkie ataki kawaleryi załamały się. Liczba jeńców wzrosła mniej więcej © 
1800 ludzi. 


Grupa wojsk generała hrabiego Bothmera. 

Na południowym wschodzie od Tłumacza wojska nasze toczą pomyślną 
walkę. 

Zachodni teren walk: 

Dalsze ataki angielsko - francnskie po obydwóch stronach Somme, na pół 
nocy od rzeki, wogóle nie osiągnął sukcesu; nieprzyjaciel poniósł tu niesłychanie 
wysokie i krwawe straty. 

Na południu od rzeki nocy wczorajszej zawróciliśmy dywizye cofnięte z pierwsze- 


- go stanowiska do drugiej pozycyi. 


Działalność bojowa na niezaatakowanych frontach armij pozostała ta sama. 
Na zachodzie od Me zy usiłowania Francuzów zmierzające do ponownego odebra- 
nia nam zdobytych na wzgórzu 304 kawałków rowów, doprowadziły do mniejszych 


walk piechoty. 


Na wschodzie od Mo zy nieprzyjaciel ponownie doznał zawodu w daremnych 
atakach na fort Thiaumonti na wzgórze Froide Terre; podczas jednego z 
ataków wtargnął on chwilowe do naszego przedniego rowu oddalonego o 600 metrów 
na południewy zachód od fortu, lecz został natychmiast wyparty. 

Na południowym wschodzie ed fortu V au x od dzisiejszej nocy znajduje się w re- 
kach naszych „wysoka baterya Damlou p“; wzięto tam 100 jeńców i zabrano liczne 
karabiny maszynowe. 

-Oddzialy francuskie posuwające się ku stanowiskom niemieckim w lesie 
księżym (na północnym zachodzie od Pont-a- Mousson) zostały odparte. 

Podczas leznych walk lotniczych, stoczonych w dnin wezorajszym, zestrzeleno sze- 
ściu letników nieprzyjacielskich, z których czterech w naszych liniach  Perucznik 
Mulzer zestrzelił siódmego, 2 porueznik Parsekau szóstego z kolei przeci- 
wnika. 

Ogniem obronnym zestrzelono dwupłatowea nieprzyjacielskiego nad Douai, in- 
nego zaś onegdaj na wschodzie Pervyse (front Ysery). | 

Dwa francuskie balony na uwięzi zestrzelone zostały przez lotników naszych w 
ekoliey Verdun. , 


Bałkański terer walk: 

Sytuacya jest niezmieniona. 
Naczelne Dowództwe Wojskowe. 
g Komunikat austryaci 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 4 lipca: 
". Rosyjski teren walk. . 


Na Bukowinie nie. znamiennego. 
Walki pod Kolomyją wzmogły się początkowe; silne natarcie nieprzyjaciela 


| ne zachodzie od miasta powstrzymane zostało za pomocą kontrataku. 


Na południewym wschodzie od Fłumacza, gdzie wojska niemieckie i austryac- 
ko - węgierskie toczą walkę, załamał się w ogniu piechaty i artyleryi atak kawaleryi 
rosyjskiej podjęły na froncie o szerokości 1 i pół kim. 

W okolicy na poludniu od Łucka atak sprzymierzonych ponownie zyskał na te- 


renie. 


Na zachodzie i na północnym zachodzie od Łucka odparte zostały silne ałaki 


resyjskie. 


Również nie powiódł się atak jazdy nieprzyjacielskiej w okolicy Złeezówki 


e 


" Na północy od Baranowiez wojska niemieckie i austryacke - węgierskie od- 
parly silne ataki przygotowane gwałtownym ogniem artyleryi. Walki ostatecznie nie 


zakończyły się jeszcze. 


Wioski teren walk: 
Qżywiena działalność nieprzyjacielskich dział i przyrządów do rzucania min 
przeciwko plaskowzgórzu Doberdo, mianowicie w odcinku na południu od M on- 
te dei Soi Busi, trwa. Miejscami dochodziło również do zaciętych walk na gra- 


Raty ręczne. 


NY okręgu Marmolata i na froncie naszym między Brentą a Eeg pono- 


wnie odpario Hezne ataki nieprzyjaciela. 


W okelicy Monte Interrote porucznik Kaiser na czele patrolu złożonego , 
z sześciu ludzi ©. i K. pułku zapasowego Nr. 26 w pomyślnem przedsięwzięciu na 
mieprzyjacielskie karabiny maszynowe wziął do niewoli 266 Wiochów, w tej liezbie 
4 oficerów. Yy innej części fronta wzięto wczoraj de niewoli 14 oficerów i 336 żoł- 


mierzy, 


Albański teren walk: 


Bez zmiany. 


Zastępea szefa szłabu generalnego 
von Hoefier 
Feldmarszalek - porucznik. 


Wszystkie wysiłki włoskie spełzły na ni- 
czem, dzięki zaciętej wytrzymałości obroń- 
ców austryaekich. Również pomiędzy do- 
Hnami Brenta a Ecz ponowne natarcia wło- 
skie nie odniosły żadnego powodzenia. Li- 
czne ataki włoskie w okręgu Marmolata zo- 
staly odparte. Natomiast w okregu Ortlu 
atakowały Wiochów wojska austryacko-we- 
gierskie, i zdołały obsadzić jeden z wierz- 
cholków gór Kleistel. 

| Na terenie wschodnim, na wszystkiech 
frontach na przestrzeni od Rygi aż do błot 
Pińskich trwa tylko nieznaczna działalność 
ibojowa. Natomiast na frontach od kanału 
Ogińskiego, aż do granicy  węgiersko-ru- 
smuńskiej w dalszym ciągu toczą się krwa- 
we walki. Operująca na Wołyniu grupa 
„wojsk generała Linsingena także i wczoraj 
koniynuowała swe ataki i ponownie uczy- 
miła niejakie postępy, przyczem odparła 
wszystkie kontrataki Rosyan. 

W (alieyi wschodniej, na północnym- 

zachodzie, ed Tarnopola wojska należące 
"do armii generala hr. Bothmera odniosły 
sukces, zdobywając wzgórze położone oko- 
ie Worobijówki. 
i Na zachodzie od Kołomyi i ną połu- 
'dniu od Dniestru rozwineły się nowe gwal- 
towne walki, które dotychczas nie zostały 
jeszcze ukończone. Rosyanie usiłując tu 
;posunąć się naprzód ku linii Tłumacz — 
„Nadworna, natkneli się na silny opór wojsk 
austryackich, który usiłują obecnie zwał- 
czyć. Na Bukowinie, przy niezmienionej 
sytuacyi, nie wydarzyło się nie znamien- 
nego. 

A więc toczą się gwałłowne walki na 
-terenach wschodnim, włoskim i zachodnim. 
'Koalicya doprowadziła do skutku planowa- 
mą oddawna jednoczesną akcyę. Państwa 
centralne zaatakowane ze wszystkich stron, 
musiały zająć stanowisko obronne. Obec- 
na ofenzywa koalicyi jest już ostatnią próbą 
pokonania państw centralnych. 4 możli- 
wością ofenzywy tej państwa centralne li- 
czyły się oddawna i, należy przypuszczać, 
iż zabezpieczyły się odpowiednio. Jeżeli 
obecnie państwom centralnym powiedzie 
się złamać tę oienzywę generalną, wówczas 
należy się spodziewać podjęcia w bardzo 
niedługim czasie układów pokojowych. 
Wszystko zda się przemawiać za tem, iż œ 
becne wzimaganie się przeciwników, stano- 
wi jeden z ostalnich aktów krwawej woj- 
ny światowej. 

Na terenach albańskim i bałkańskim 
nie wydarzyło się nic nowego — panował 
przeważnie spokój. Według otrzymanych 
doniesień z Aten, generał Sarrail czyni ró- 
'wnież ostateczne przygotowania do podję- 
cia ofenzywy na terenie bałkańskim. Na 
razie toczą się tam tylko walki artyleryi i 
eddziałów przednich. 

Na terenie tureckim nie wydarzyło się 
nic znamiennego. Według ostatniego ko- 
munikatu rosyjskiego artylerya rosyjska 
odparła pod Kerindem kolumny tureckie, 
posuwające się od strony Bagdadu. 


IEE 


KOMARKA! reci. 

Konstantynopol, 8 lipca. (T. wł). — Głó- 
wna kwatera donosi 2 lipca m. i: 

Na lewem skrzydle frontu kaukaskiego, 
na północy ad Czoraku oienzywa nasza po- 
stępuje krok za krokiem naprzód ku wybrze- 
żu. Wczoraj, nasze kolumny pościgowe obsa- 
dziły niektóre nowe stanowiska nieprzyjacie- 
la i powiększyły wskułek tego swój teren o- 
kupacyjnę. 


| Konmikaty tranciskie, 


i Paryż, 2 lipca (T. wł). — Urzędowe 
donoszą 1 czerwca po poludniu: 

Na obu brzegach Mezy 30 czerwca 
wieczorem i następnej nocy Niemcy po- 
nowili swe gwałtowne ataki. 

Na lewym brzegu Mozy w okolicy 
wzeórza 304 i na zachód od tego punktu 
toczą się energiczne"walki, Niemcy wy- 
konali cztery ataki na różne odeinki. 
Pierwszą ich próbę, podczas której sto- 
sowali płonące ciecze, pomiędzę wzgórzem 
804 a drogą snes-Haueourt odparto 
wieczorem z wielkiemi stratami dla 
Niemców. Drugi atak, przy pomocy 
granatów ręcznych, na zachód od drogi 
Esnes-Haucourt spotkał ten sam los. 

| Podczas nocy atak piechoty nieprzyja- 
| cielskiej zabrał nam fort na wschód od 
| wzgórza 304, właśnie wczoraj siracony, a 
| 
ł 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
l 


następnie odzyskany, oraz odcinki rowów : 


na tem samem zboczu. Kontratak 
tychmiast wykonany powrócił Francu- 
zem fort i teren stracony. 

Dzisiaj przed południem w jednym 
ataków Niemcy usiłowali dotrzeć do 
podstawy operacyjnej Avecouit, zosta- 
li jednak odparci, 
straty. 

Na prawym brzegu Mozy w odcin- 
ku Thiaumont walka © posiadanie tego 
fortu trwala przez cały dzień, Niemcy 
zdołali ponownie wedrzeć się do tego 
fortu. ` 


z 
4 


ponosząc dotkliwe 


Paryż, 2 lipca (T. wl) — Urzędowo 
donoszą 1 lipca: 

Na północ i na południe od Somme 
dzisiaj rano po przygotowaniu artyleryj- 
śkiem wojska francuskie i angielskie 
rozpoczęły ofenzywę na troncie o szero- 
kości 30 kim. Rano i podczas popołudnia 
wojska koalicyi opanowały pierwsze po- 
zycye na całym froncie ataku. 

Na południe od Semme w ręce na- 
sze wpadły wsie Dompierre, Beqninecart, 
Bussy i Fay. Liczba nierannych Niem- 
eów, którzy podczas dnia wpadli w ręce 
wojsk francuskich, przekroczyła 3500. 

Na lewym brzegu Mozy trwa gwal- 
towne bombardowanie w okolicy wzgó- 
| rza 804 i wpobliżu Morte Homme, 
| Na prawym brzegu Mozy około godz. 
| 10 rano piechota nasza ruszyła do sztur- 
' mu na fort Tbiaument, którym znowu 
| zdołaliśmy zawładnąć. Popołudnie przy 
niosło nam wzmagające się bombardo- 
wanie tej okolicy, oraz w odcinkach 
Fumin i Chonois. 
Paryż, 3 lipca (T. wł). — Urzędowo do- 
noszą 2 lipca po pał: 


Na północy od Semme przez całą moe bo- . 


czyła się zacięta walka. Niemcy w silnych 
| koniratakach uderzyli na nowe stanowiska 
| francuskie pod Hardeseurt, powstrzymani led- 
| nak ogniem zatorowymm i piechoty, który im 
| zadał znaczne straty, musieli zawrócić w po- 
| plochu, 200 jeńców z 6 ojieerami pozostało 
| w naszych rękach. 

i Francuzi rozszerzyli zyskane na prawym 
| brzegu rzeki sukcesy i pe ożywionej walce 
| zawładnęli wsią Curlu, którą obsadzili w ea- 
| tości. 

mali wszystkie zdobyte wczoraj stanowiska i w 
| ciągu nocy ruszyli naprzód pomiędzy Harde- 
| couri, a Asserviliers. 

Medług ostatnich wiadomośu: liczba wai, 
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na- j 


Na poludniu od Somme Francuzi utrzy- , 


tych wezoraj przez Francuzów do niewoli mie- 
ranionych Niemców przewyższa 5000. 

Pomiędzy Oise a Aisne wzięli Francuzi 
do niewoli patrol niemiecki, który usiłował się 
zbliżyć ku liniom pod Yalliy. 

W Szampanii dokonali Francuzi licznych 
wywiadów. liezne oddziały wywiądowcze 
wtargnęły do rowów nieprzyjacielskich, opró- 
Żniły je za pomocą granatów ręcznych i upro- 
wadziły 15 jeńców. 

_. Na lewym brzegu Mozy na północnym 
wschodzie od lasu pod Areceuri powiodło się 
Niemcom włargnać wieczorem do wysuniętych 
kawałków rowów. Kontratak wyrzucił ich z 
nich zupelnie. 

Na wschodnich stokach Mort Homme wy- 
konali Francuzi w zupełności pomyślną wy» 
cieczkę. Waleząc zaszli oni do rowów prze- 
ciwnika, zabili około 50 Niemców, wzięli oko- 
ło 20 jeńców i uprowadzili ze sobą także ka- 
rabiny maszynowe. A l 

Na prawym brzegu Mozy z łatwością od- 
parte zostaly liczne przedsięwzięcia Niemców 
skierowane przeciwko fortowi Thisumont, w 
którym usadowili się silnie Francuzi. W tej 
samej okolicy silny oddział niemiecki natarł 
na część pierwszej linii, został jednak wśród 
ciężkich strat rozproszony. Francuzi wzięli do 
niewoli 16 ludzi, w tej liczbie 2 oficerów. 

Na zachodzie i na poludniu od Vaux by- 
ia czynną obustronna artylerya. 


Paryż, 3 lipca. (T. wł.). — Urzędowo do- 
noszą 2 lipca wieczorem: 

W ciągu dnia na północy od Semme kon- 
tynuowano korzystnie dia nas walkę w oko- 
licy Hardocourt i Curlu. Mianowicie około o- 
statnio wspomnianej wsi zdobyliśmy silnie 
przez nieprzyjaciela umoenioną kamionkę. 

Na południu od Somme na wielu punktach 
pomiędzy rzeka a Asesrvillers wtargnęliśmy 
do drugiej linii nieprzyjacielskiej. Wieś Grise 
wpadła w nasze ręce, a także las Hereauco- 
urt na wschód stąd położony. , 

Liezba wziętych przez nas dnia 1 i 2 lipca 
nieranionych jeńców niemieckich, wediug do- 
tychczasowych obliczeń, przewyższa 6,000 lu- 
dzi, w tem conajmniej 150 oficerów. Działa 
i liczny materyali, wpadły również w nasze 
posiadanie. 

Dzięki bardzo wyczerpującemu i skute- 
cznemu przygotowaniu naszej artyleryi, oraz 

naszej piechocie, straty nasze są nieznaczne. 

Na froncie na północy od Verdun nie to- 
czy się żadna akeya piechoty. 

Ghwilami trwało bardzo ożywione ostrze- 
liwanie w okolicy wzgórza 804 i w odcinkach 


z 


Fleury i Damisup. 


baląstałi 
LBIĘÓSKA, 


Le Havre, 3 lipca. — Główna kwatera 
donosi 1 lipca: 

Artylerya nasza ponownie skierowała 
dzisiaj swój skułeczny ogień burzący na szań- 
ce niemieckie i baterye, zwłaszcza w okolicy 
Dixmuiden. Na dojściach do tego miasta nie- 
przyjaciel odpowiadal dość żywo. 


7 aiat ana 
S aei. 
Lendyn, 3 lipca (T. wł). — Glówna kwa- 
-tera angielska donosi pod datą 2 lipca: Sy- 
tuacya jest bez zmiany. Obecnie odparto o- 


statecznie silny kontratak Niemców na Men- | 
Na- | 


tauban, z wielkiemi dla nich stratami. 
strój wojsk jest wysmienity. 


Sommikal głoski, 


Rzym, 3 lipca (T. wl). — Główna Ewa- 
tera donosi 2 lipca: 


Pomiędzy Eez a Brenta wojska nasze | 
kontynuowały niestrudzenie swą akcyę ofen- | 


zywną. 
na silnie ufortytikowaną linię nieprzyjaciel- 
ską pomiędzy Zugna Ferta a Foppiane. Arty- 


lerya nasza skierowała zaciekły ogień na fort 
Boccacio. 


wnik ponownie stawiał nam zacięty opór w 
Spil pod Cosmogon. 


rzeczywistnienia zdobycia Monte Majo. Obsa- 
dziliśmy południowe stoki Monte Seluggieo. 


nas zaatakowane i zmuszono je de ucieczki. 
'Pozostawiły one na placu broń i amunicyę. 
Na piaskowzgórzu Schlegen odbywały się 
| starcia oddziałów przednich na północnych 
' skalistych stokach ku dolinie Assa. 
Na pozostałym froncie aż de Karstu nie 
zaszedł żaden, godny zaznaczenia wypadek. 
W odcinku Heleu i Monfalcone wojska 
nasze zdobyły w swietnym ataku nowe oszań- 
cowania i wzięły nieprzyjaciełowi 196 jeńców. 
| Przedsięwzięty przez nieprzyjaciela kontratak 
; został odparty z ciężkiemi dla niego stratami, 


it. feih w Malmi. 
Bialysick, 3 lipea (T. wł). — Przedwczo- 
(taj o godz. 8 wieczorem przybył tu sekretarz 
sianu dla spraw wewnętrznych, dr. Helte- 
rich w licznej asyście. Na dworcu kolejowym 


W odcinku strumienia Passubio przeci- | 
swych dmocnionych stanowiskach na Monte | 
Na ironcie Pesing - Astach dażemy do u | 


Oddziały nieprzyjacielskie, które były oszań- | 
cowane na północy od Pedestals zostały przez | 


a p ży e: 
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sekretarzowi zgotowano przyjęcie, w kiórem 
wzięli udział najwyżsi przedstawiciele władz, 
Wczoraj przed południem dr. Helferich zwie- 
dził pobliską okolicę, popołudniu zaś udał się 
w dalszą podróż po krajach okupowanych. 


Teki m Meie 


Besztorecs, 3 lipca. (T. wł). — w sobote 
Rosyanio wielkiemi silami wykonali pierwszy, 
szeroko zakreślony atak w obrębie Jakube- 


nów. Bitwa, w której wzięła udzial znaczna i- 
lość piecfioty i artyleryi, miała przessćg nader 


gwałtowny. Rosyanie tym razem atakowali 


znowu wieloma kołumnami i ponieśli ciężkie . 


straty. Jeden z batalionów rosyjskich został 
zniesiony doszesçinie. Rosyanie, wzięci pod 
ogień zaporowy dział niemieckich, pozosta- 
wili setki rannych i poległych na stokach 


górskich i w rozpadlinach, gdzie usiiewali | 


chronić się. 


premie straty Rayan. 


Wiedeń, 3 lipca (T. wi). — Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą: Zeznania jeńców 
i inne materyaly dają już przybliżony obraz 
strat rosyjskich w czasie ostatniej afenzywy. 
Nie pomylimy się w obliezeniach, przypuściw= 
szy, iż każda grupa wojsk pochłonęła 50 do 
75% swych rezerw. Tak np. 53 pulk piechoty 
w d. 8 czerwca liczył 8250 ludzi, zaś w eziery 
dni później zaledwie 800 ludzi, 14 czerwca do 
pułku tego wcielono 2200 ludzi z rezerw, ie6z 
już do 21 czerwca pulk stracil cale osiem kom- 
panij, gdy trzy pozostałe liczyły tylko 20 = 
50 karabinów. Podobnie rzecz się miala z it- 
nemi grupami. Rosyjskie wojsko pałudniewe- 
zachodnie postradałe w zabitych i rannych w 
jednym miesiącu wojny nie maniej chyba niž 
500,900 ludzi. 


g powaty. odzladezena Saz0R006. 

Berlin, 3 lipca. (T. wL). — „Norddeuische 
Aligemeine Zeitung” przytłacza twierdzenie 
resyjskiego ministra spraw zagranicznych, Sa- 
zonowa, który głosi, iż kanclerz Rzeszy nie- 
mieckiej mówił o związku pomiędzy Anglią, 
Francyą i Rosyą. Kancierz skonstatował je- 
dynie fakt, iż stosunki wzajemne trzech wy- 
mienionych mocarstw miały na celu odcięcie 
Niemiec. Faktu tego Sazonow wywodami 
swymi nietylko nie obalił, lecz go nawet po- 
prostu potwierdził. „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“ wskazuje następnie, że mobilizacya 
niemiecka była jedynie następstwem po 
wszechnej mobiłizacyi rosyjskiej i wyjaśnia, 
że twierdzenie, jakoby ultimatum Austro- We 
gier do Serbii zostalo opracowane pod wpły- 
wem wybiinego dyplomaty niemieckiego 
przedstawione do zaakceptowania cesarzowi 
Wilhelmowi z pominięciem kierownika poli- 
tyki niemieckiej, jest we wszystkich szezeg® 
jach zmyślonem kiamstwem. 


„  Palar w. panie Miski 
Sztokholm, 3 lipca. (T. wi). — W spó 
wie pożaru w porcie fińskim Maentylnuoe 
donoszą następujące szezegóły: Pożar wA* 
buchi wskutek samozapałenia się chlorany 
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sedu. W szopach portowych znajdowały się „og 
towary dla armii rosyjskiej, wartości $ mi- -i 
lionów koron, które spłonęły niemal doszczę ` > 


nie. 


Rómamramiaje 


u Ro. 


Petersburg, 3 lipca. (T. wi). — Biuro | 

| Wolffa donosi: Duma państwowa przyjęła proe. 
| jekt prawa, które zrównało chiopów w pri <. 
| wach z innemi klasami ludności. p 
| „Frankfurter Zeitung“ dowiaduje się, że .. 
uchwała ta spowodowała nowy zatarg pomię .. 
| dzy Dumą a rządem. Prezes a Stür |. 
sni Ą : | mer, oznajmił prezesowi Dumy, iż Duma z% 

W dolinie Brand piechsia podjęła atak | stanie GPR A z dniem 3 lipca. Oświad- A 
| czenie fo wywołało wielkie niezadowolenie w. 2 
| sterach bloku posiępowego, gdyż Stürmer zte 


mał tem samem swe dawniejsze przyrzecze 


| nie, 1} Duma będzie zasiadać tak długo, jak 
tylka zechce. Przewrót w taktyce rządowej na- : 


siąpii wskutek niezadowolenia z uchwaly Wo >o 


sprawie zrównania w prawach włościan, o` 


raz z szeregu wniosków dotyczących rozw 
nad tym tematem. Duma zwołana ma być po 


nownie dopiero w pierwszych dniach listo- 


pada. 


PETE 


Londyn, 3 lipca. (T. wł). — Doniesienie 


Biura Reutera: Anglicy zdobyli Friesurt. Ds 


węzorajszego południa w walkach pomiędzy . 
Anere i Somme wzięliśmy do niewoli jeszcze | 


ekolo 898 ludzi, co daje w ogólnej sumie 3,506 
Madzi, 


Pamiędzy fue a SGM 
Londyn, 3 lipca (T. wi) — Według 
doniesienia Biura Wolffa, komunikat an= 
gielski głosi: Do południa w walkach, 
pomiędzy Ancre i Somme wzięliśmy 
jeszcze 800 jeńców, o0 wraz z wziętym 


de niewoli podczas nocy ubiezłej na I 


nych punktach 


frontu uczyni 
ludzi. 


0. RR184 


| posty ikt. 
Londyn, 3 lipca (T. wł.) „—Gen: Hangh 
„wczoraj. o zaciętych walkach 
i Somme, szczególnie zaś p 
Boisselle, co następu, 


postępy. W ręce nasze i 
materygdłu wojennego, Dak JE. 
szczegółów. Po drugiej stronie diy roc. 
gytuacya nie uległa zmianie. Ug re Biel a 
nie należy uważać za.) omyślne. óżniej í 
trzymane wiadomości. 0 , stratach: nieprzyja- 
cielskich wykazują, iż. Są 018 wyższe, niż 


pierwotn'" przez nas podane. jie 


Anglicy stosują metode Menen. | 
Rotterdam, 3 lipea (T. wł.)—Paryski 
korespondent „Times'a“ donosi, iż akcya 
jest w toku na całym froncie. Niemcy 
pod Verdun przeprowadzają Starannie 
zawczasu plan, którego celem jest od- 
cięcie całej wystającej części frontu i 
` wzięcie do niewoli obrońców. Niemcy, 
zdaje się, wykonują swój plan, nie zwa- 
żając na grzmot dział na froncie angiel- 
skim. Obecnie Anglicy na północy sto- 
suja łę samą metodę, co Niemcy pod 
"Verdun, składając dowody, ża dobrze 
wystudyowali przykład dany im przeż 
Niemców. Zachodzi jejynie ta różnica, 
że Niemcy atakują na małym froncie, 
| wówczas gdy Anglicy rozpoczęli swe a- 
taki na rozległym froncie. 


(W Gigli ocaekają zaycięgta. 
Rotterdam, 3 lipca (T. wł) — Po 

-. pemych nadziei pierwszych komunika- 
> "fach generała  Haigha o ofenzywie an- 
gielskiej we- Francyi północnej, przed 
„wożoraj wieczorem nastąpiło w Londy- 
nie wielkie rozczarowanie, gdyż ostatnie 
urzędowe komunikaty nie doniosły o 
żadnem istotnem zwycięstwie. Wszystkie 
- angielskie doniesienia prywatne głoszą, 
= iż Niemey trzymają się wytrwale, 


(strzeżanie przed. opięmiamem, 


Londyn, 3 lipca (T. wł.)—Korespon- 
dent gazety „Daily Mail"* przebywający 
„we Francyi w głównej kwaterze angiel- 
kiej, ostrzega Francuzów przed zbytnim 
Prywiżmem w stosunku do oienzywy 
angielskiej, o 


waz m ai 


—. Mirażenie m Kolani. 

„ Rotterdam, 3 lipca (F. wł) — Z 
pierwszych doniesień tymczasowych, na- 
desłanych w uzupełnieniu komunikatów 
„ angielskich i francuskich odnosimy wra- 
żenie, jak gdyby na froncie o szeroko- 
ści 25 do 30 klm. od Somme po Peron- 
'ne aż do punktu na półńocny-zachód od 
„Bapaume Anglicy i Fraucuzi podczas a- 
taków swych nie zdołali dotychczas po- 
siinąć się poza pierwszą linię obronną. 


zmiana ministów w Angi. 

Haga, 3 lipca (T.wł.) — W związku 

z postanowioną nominacyą Lloyda Geor- 
gea na stanowisko ministra wojny, „Dai- 
ly Cronicle“ donosi, iż zmienią swe sta- 
nowiska również podministrowie mini- 
steryum wojny, podsekretarz stanu przy 
ariamencie, Tennout, oraz sekretarz 
nansów, Forster. „Daily Chronicle” za- 
przecza pogłosce, jakoby Houston Cham- 
berlain miał otrzymać nominacyę na 
ministra amunicji. | | 


Budżeć włoski. 


Rzym, 3 lipca. (T. wł). — Doniesienie 
Biura Wolffa: Izba w głosowaniu tajnem przy- 
jęła budżet 317 giosami przeciw 30. Poczem 
-parlament został rozpuszezony na ferye letnie 
bez określonego terminu. © 


fofim zamiana 


Lugano, 3 lipca. (T. wł.). — Parlament 
włoski przedwczoraj 391 głosami przeciw 45 
udzielił votum zaufania gabinetowi Bosellie- 
go. Podczas rozpraw odbywały się gwałtowne 
sceny, gdyż na zarzucane armii austryacko - 
węgierskiej rzekome okrucieństwa socyżliści 
twierdzili, że podobne rzeczy zdarzają się we 
Wszystkich armiach, 


7 ini 


Bern, 3 lipca. (T. wL). — Doniesienie 
Biura Wolffa: Zestawiając głosy prasy 
„greckiej, „Temps“ wykazuje na pewną a- 
gitacyę w sferach militarnych Grecyi, któ- 
re jedynie z trudem udało się zjednać dla 


demobiliżacyi. W wielu miastach potwo=: 


rzyły się związki rezerwistów zwolnionych 
ze służby, które utrzymują ich w. kontak- 
cie i de pewnego stopnia neutralizują dzia- 
łanie demobilizaeyi, Oficerowie zalecili 


jednak jeszcze 
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sprzyjać Niemeom i Bułgarom. 


wistom, by. podczas nowych wy- 
dsowali przeciwko kandydatom 
“a Venizelosa. 


| neszíiowania w Salonikarh. 


sna, 3 lipca (T. wt.) — Dzienniki 
$ bnoszą z Saloniki, iż wśród o- 
TSłiowanych ostatnio z polecenia 
zarządu |wojskowego, znajduje się pewien 
podprefekt | burmistrz, którzy mieli pono 


uj 


„Amotilzagga w Maceio. 


, Bern, 3 lipca (T. wł) — We do- 
niesienia „Corriere della Sera*, pa 
demobilizacyę armii greckiej w Macedonii. 
Wojska będą wysłane z Salonik, natomiast 
policja grecką pozostanie tam jeszcze. 
Komory celne obstawiono żołnierzami grec- 
kimi, angielskimi i francuskimi. Krążo- 
wnik włoski „Piemonte“ zarzucił kotwicę 
w porcie- salonickim. | 


Aene a A 

_ Bukareszt, 3 lipca, (T. wl). — Demokra- 
ci socyalni odbyli tu wczoraj zebranie prze- 
Giwwcjenne, w którem wzięło udział kilka 
tysięcy ludzi. Protestowano przeciw ogólnej 
drożyźnie, przeciw zajściom w Galaczn, a 
szczególnie przeciw agitacyi wojennej. Kraj 
wykazał, że nie pragnie wojny. 
Bukareczt, 3 lipca (.T. wł.).——Komplet- 

ne fiasco. ponieśli wichrzyciełe rumuńsey 
podczas odbytych tutaj przedwiczoraj ze- 
brań ludowych, w których wzięło udział 
najwyżej 1500 osób. Filipeseu, którego 
reklamowano zawzięcie, nie przybył wca- 
le. Zebranie miało przebieg spokojny. Ni- 
gdzie nie doszło do starć. 


PA AA 


SZNIECYA przeciw Mlokadzie. 
Sztokholm, 3 lipca (T. wł)-—„Af- 
tonbladet* wypowiada się za żądaniem 
od Anglii zadośćuczynienia za straty 
poniesione przez handel szwedzki i mó- 
wi, iż rząd znajdzie bez wątpienia po- 
parcie w powszechnej opinii publicznej 
całej Szwecyi, jeśli zdecyduje się zasto- 
sować najostrzejspa środki 
wemu systemowi |blokady. 


przeciw. no- 


‘Amsterdarn 
ryża donoszą, iż Szwajcarya narazie za- 
wiesiła pertraktacye z czwórporozumie- 
niem. f | 


sawajarna. dipo ma . 


yin. 


Lwowska „Gazeta Wioċzorna“ zamiesz- 
cza następujący opis ostatniej ewakuacyi Czer- 
niowiec: = ~ i SSE 

Po raz trzeci w ciągu obecnej wojny prze- 
ciągają rosyjskie sotnie ulicami Czerniowiec. 
Nie niema szczególnego wlaściwie we wzięciu 
tego miasta, leżącego 8 kilometrów za fon- 
tem. Mogło się to wydarzyć nietylko w czasie 
ofenzywy, ale i w ciągu walki pozycyjnej. 

W sobotę, o godzinie $ wieczorem, zaczę- 
ły ciągnąć przez główne ulice miasta treny od 
mostu Żuczki w kierunku na Storożyniec, dlu 
gi łańcuch wszelkiego rodzaju środków trans- 
portowych, od olbrzymich wielotonowych sa- 
mochodów ciężarowych zacząwszy, a skończy: 
Wszy na lekkich powozikach oficerskich. 

Przez miasto płynęła rwąca, nerwy szar- 
piąca fala wojny. Mimo grozy sytuacyi wspa- 
niały był obraz, przesuwający się przed oczy» 
ma z szybkością kinematograliczną. 

Jakby na umówiony znak zapełnił się ry- 
nek ludźmi, Pytające, pełne trwogi oczy szu- 
kały wyjaśnienia. Zastraszająte wieści zaczęły 
krążyć — zagrała pobudzona fantazya tłumu 
Jeden udzielał tajemniczych iniformacyj dru- 
giemu, a niki nie wiedział nit określonego i 
pewnego. Gorączka ogarnęła miasto. Nagle u 
wejścia do głównych wie ukazały się osoby 
cywilne, gotowe do drogi. Z plecakami, pudła- 
mi į koszami udawano się na iworzec. Czy I 
kiedy odchodzi pociąg ewakuacyjny? — jeden 
pytal drugiego z uporem rozpaczy. Powoli mi- 
jały godziny, nadchodziła noc, a z nią bezna- 
dziejność i rozpacz. © SE 

A treny ciągnęły bez przerwy przez mia- 
sto. Nikt się już jednak o me nie troszczył, za- 
gróżony w swem własnem istnieniu, Czy Ro- 
syanie byli blizko, czy też był jeszcze czas do 
ucieczki? A tymczasem armaty siągle grały. 
Wzburzenie rosło.. O godzinie 4 wieczorem 
otrzymały urzędy rozkaz ewakuaczi, Na godzi- 
nę 6 rano miała być wszystko przygotowane 
do pociągu dla urzędników kolejowych, który 


„oprócz mienia państwowego, miał zabrać u- 


rzędników kolejowych i ich rodziny. 

Napełniły się kawiarnie. Przy jednym ze 
słożów siedzieli profesorowie uniwersytetu, 
którzy. tak niedawno przy huku: armat zaczęli 
swa bracę. Wyrwani ze swoich bibliotek i la- 
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lipca (T. wł)-—Z Pa- | 
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koratoryów z niepokojem rozglądali się. Je 

den z nich dźwigał ogromny kosz pełen man- 

skryptów, odnoszących się do badań nad sta- 

may tnością, a drugi wybierał się dogonić po- 
38. 

Takie i tym podobne obrazki pozostaną 
Ba zawsze w pamięci, 

Wszyscy urzędnicy przywdziali uniformy. 
Wszystkie władzę, nawet Dyrekcya poliegi, 
udzielijy urlopu swoim urzędnikom, żądając 
tylko pozornego iunkcyonowania, 

Magistrat miasta wypłacił urzędnikom 


pensyę miesięczną i wysłał ich do Suczawy, | 


dokąd udali się i inni ewakuowani urzędnicy, 


Wydano przytem surowy nakaz nie opuszczee | 


nia Bukowiny bez pozwolenia. | 


W botelu pod. „Czarnym Orłem* stanęła | 
kwaterą komenda korpusu, która dotąd prze» | 


bywala w Sadagórze. 


Nagie — niewiadomo w jaki sposób re | 
ary ole pozyc. że grupa gen. Pappa © | 
p swoje a i zaczęła odwrót. Wis- | . 
dziano nawet godzinę. Wieść zgadzała się z | zzędnicy odjechali na południe Bukowiny. Dy. 
rzeczywistością. Przed cywilną ludnością sta- | 
nęło kałegoryczne pytanie, czy należy ucie- | 
kać? Najwięksi nawet optymiści złożyli broń | 
i zaczęli się pakować. Bezpieczeństwo bowiem | 


Bukowiny ściśle było związane z imieniem ge- 


nerala Pappa. Mówiono sobie: Sytuacya jest, 


krytyczna, jeśli ten człowiek ustąpił.. Szary 
świt zastał miasto w ucieczce. Młody i stary, 
ubogi i bogaty, inteligencya i lud, wszelkie 
wyznania i narodowości szły na tułaczkę, Uli- 
ea przepełnione ludźmi, a tramwaje rannymi, 
By o waltowano szpitale na rozkaż komendy 


Przed stacyg stał olbszymi tłum, głowa 


przy głowia, nie mogae się dostać na dworzec, - 


na który policya wpuszczała tylko urzędników 
kolejowych. Kobiety płakały, placząc i wska» 
zując na swa dzieci, Trzeba było czekać, gdyż 
pociąg miał inne przeznaczenie. 

© 0 godzinie 8 rano opuścił miaste pierw- 
szy pociąg ewakuacyjny. Pierwszych 15,000 
opuściło miasto ojczyste. Następny miał odejść 
o 12 w południe, lub o 8 po poludniu. Wielu 


posłanowiło iść pięchotą, gdyż ceny powozów | 


i wozów wzrosły w niebywały sposób, armaty 
huczały coraz bliżej, a w powietrzu ukazał się 
lotnik rosyjski. Zadrżały serca zebranego tłu- 
MIL. 

W mieście ceny spadły: każdy ofiarowy- 
wał swój towar. Papierosy i tytoń, przedtem 
nie do znalezienia, można było nabyć bez o- 
graniczeń za połowę ceny. Przedmieszczanki, 
które niczego nie spodziewając się, przybyły 
ną targ z jarzynami, sprzedawały je za jedną 
trzecią ceny, 
stwa i dzieci, 


Wskutek urzędowego ogłoszenia, o godzi- | 
nie 8% rano powstała panika. Dyrekeya poli- | 
eyi zawiadomiła, że „miasto wkrótce znajdzie | 


się w ogniu artyleryi rosyjskiej”, 


W mieście pozostali tylko chorzy, rodziny | 


z nimi związane i kupcy, którzy nie mogli swe- 
go mienia zabrać. Dla nich katastrofą miało 
się stać wkroczenie Rosyan.. Wskutek bowiem 
blizkości frontu wojskowość zaspakajsła swo- 
je potrzeby u kupców czerniowieckich, których 
tałe mienie było uwięzione w towarach milio- 
nowej wartości. Zawiodła ich nadzieja wywie- 
zienia swego mienia, które w całej swej wie- 
lomilionowej wartości wpadło w ręce rosyj- 
skie. Wywieziono tylko majątek państwowy— 
prywatny został cały w mieście. 

Tren ciągnął bez końca. Morze wozów, ko- 
ni i ludzi płynęło droga... Od Marmornicy roz- 
brzmiewał grzmot armat. 


Podniecenie tłumu koło dworca wzrosło 


"ra wieść o ostrzeliwaniu, Rzucono się, mimo 


oporu urzędników, do nawpół próżnych wago- 
nów pociagu wojskowego. To samo stało się z 
następnym. Tak odchodził pociąg za pocia- 
giem. . z 
W niedzielę wyjechało 6 — 8 tysięcy lu- 
dzi z Czerniowiec. Minęło południe i wieczór. 
Wojska nie było widać—tylko treny — ostrze- 
Hwanie nie nastąpiło — poczucie bezpieczeń. 
„stępa rosło. Optymiści znajdowali posłuch, 


W nocy zaczął się gwałtowny ogień arty- | 


leryjski. Nasze baterye stały w mieście—nie- 
daleko rynku, Zdawało się każdemu miesz- 


kańcowi Czerniowiec, że detonacya następuje | 
w jego domu. . Wczesnym świtem wpadły | 


pierwsze szrapnele do miasta, raniąc niewiele 


osób cywilnych. Wieść wielokrotnie zwięk | 


szyła ich liczbę. Uciekano dalej. 

Oba dzienniki czerniowieckie, o zasadni- 
czo różnych kierunkach, zlały się w jedną ta- 
łość, wychodząc w jednym egzemplarzu, Kie- 
towniectwo magistratu objął komendant okrę- 
gu, Romaszkan. Po południu wzmogły się wal- 


| ki Jeszcze nie ewakuowano etapowych władz 


wojskowych. Dopiero we wtorek opuściła mia- 
sto teszura korpusu, czuwającego nad mia- 
stem,a komenda miasta przeniosła swą siedzi- 
bę do części jego północnej. Policya zawiesiła 
swe czynności, oddając służbę bezpieczeństwa 
żandarmerył, > 
Czerniowce przestały być miejscem eta- 
powem; stały się frontem. Na ulicy Nowy 
Świat zajął miejsce bałon wywiadowczy. Przed 
teatrem miejskim stanęły ciężkie haubice. Po- 
wol płynęły godziny i dni. Ulice przedstawia- 
ły niezwykle ożywiony widok. Ludność ówi- 
czyła się w szkole wojny, nerwy były napięte. 


Armaty, szrapnele, bomby i lotnicy — były te 
pojęcia aż nadło dobrze znane, przechadzano 
się więc przy muzyce 28 cm. dział dookoła 
Rynku. Osobliwy zaiste widok. Nastrój jednak 
był zmienny. 

Najstraszniejsza była not, w której Rosya- 
nie chcieli się wedrzeć od strony Rumunii 
przez Curyn. Armaty nasze grzmiały przez 
wiele godzin. Miasto było pogrążone w dymie 
1 błyskawicach. Nikt nie zamknal oka, oczeku-. 
jąc bombardowania. Ranek ujrzał znowu set- 
ki uciekających. Wewnątrz miasta widać było 
tylko wojskowych, tu i owdzie zabłąkał się ey- 
| wilay. Rańione znowu kilka osób cywilnych. 
Rozeszła sią wieść o licznych nieudałych pró- 
| bach Rosyan przejścia przez Prut. 

Ewakuowano Sadagórę. Rosyanie weszli 
do tego miasteczka, Rorożna silnie zagrożona, 
nasze wojska przyparte do Prutu. Rozpoczęła 
się gwałtowna walka; przy pomocy lunety wi- 
dać było straszną walkę piechoty. Szrapnele 
padały na północną część miasta, Ostatni u- 


rektor policyi, von Terangut, i prezydent są- 
du, Prete, opuścili miasto samochodem. 

Cywilna ludność zrozumiała, że losy Czer- 
niowiec są zdecydowane. Od południa aż do 
| wczesnego ranka „czarnej” niedzieli uciekany. 
Pociągi odchodziły w wielkich odstępach. O- 
stałni pociąg ewakuacyjny opuścił miasto o 
godzinie 2 min. 80 w nocy, gdy kozacy dotarli 
do ogrodu ludowego. 

Naczelnik stacyi kazał podłożyć ogień i za- 
płonęły budynki po drugiej stronie Prutu, roz- 
świetlając swem ponurem światłem noc. Ar 
mia nasza rozpoczęła odwrót o godzinie S-ej 
wieczorem. Powoli ciągnęły kolumny wojsk 
drogą siedmiogrodzką w kierunku do Storoży- 
niec. Most na Prucie wysadzono, a rosyjscy 
pionierzy przerzucali przez rzekę most porto- 
nowy. Równocześnie odbywał się odwrót 
wśród walk straży tylnych, i 

Miasto miało jeszcze szczęścia w nieszczę- 
sciu. Wbrew fałszywym pogłoskom nie ucier- 


nych znaczniejszych szkód. Zginęło tylko kil- 
ka osób cywilnych. Z 50,000 mieszkańców 
| Czerniowiec 50 procent uciekło częścią do Su- 


| tych miast. Zamożniejsi uchodźcy udali się 


wach, skąd niedawno wrócili po ogłoszeniu 
Bukowiny dalszym terenem wojennym. Zale- 
dwie ogrzali się przy własnem ognisku domo- 
wem, a już znowu rozpoczęli dolę tułaczą, 


byle prędzej wrócić do gospodar- | mame 


Kommit rowki, 


Petersburg, 2 lipca, — Wielki Sztab ge- 
neralny donosi i lipca! . 

Front zachodni: Nasze lewe skrzydło od- 
| piera nieprzyjaciela coraz dalej. Na południe 
od Dniestra zdobyto szereg miejscowości. Pa 
nader gwałtownej walce wojska nasze odrzu- 
ciły przeciwnika na wzgórza Berezowa (17 
kil. na południowy zachód od Kołomyi). Ki- 
ka łych wzgórz zdobyto już szturmem. Nie- 
przyjaciel atakujacy na północny zachód od 
Kimpolunga został odrzucony w kierunku za- 
chodnim. Na przestrzeni tej wojska nasze wy- 
| parły nieprzyjaciela í po walce zdobyły kilka 
silnie utortyfikowanych stanowisk górskich. 

Na przestrzeni pomiędzy Stochodem i Siy- 
rem nieprzyjaciel utrzymuje gwałtowny ogień 
artyleryjski. Szczególnie zawzięta walka toczy 
się o stanowiska w Zutureach, gdzie wojska 
nasze pomimo nader gwałtownego ognia hu- 
| raganowego odparły 9 kolejnych ataków, za- 
dając nieprzyjacielowi ciężkie straty. W jed- 
nym z odcinkow tej okolicy Niemcy ucierpie- 
| li znacznie wskutek ognia własnej artyleryi, 
która pekala ich do nowego aaku. Teren 
tamtejszy został zasłany ciałami  nuieprzyja- 
cielskiemi. 

W okolicy Lipy nieprzyjacieł ustawicznie 
| ostrzeliwuje nasze stanowiska przy pomocy 


| ne wojska niemieckie atakują tutaj rozpaczli- 
| wie. Odparliśmy je wszakże, zadając im cięż- 
kie straty. 

W Galieyi, okolicy wsi Hladki i Woro- 
biówka artylerya niemiecka utrzymuje rów- 
nież gwałtowny ogień. , 

Na froncie Dźwiny artylerya nieprzyja- 
| cielska ostrzeliwuje kilka odcinków naszych 
sianowisk pod Jakobstadtem na prawym brze- 
| gu w okolicy dworca kolejowego w Liwenhe- 
fio i dalej na południe, Na calym Froncie od 
ckcliey miasta Dźwińska do blot Rokiiniań- 
skieh toczą się bitwy karabinowe. 

Morze Czarne: Nasze torpedowce zatopi- 
ły 29 czerwca u wybrzeże anafolijskiego 54 
| żaglowce nieprzyjawielskie. 
| Front koukaski: W okolicy Gimuszkhane 
Turcy konityruowali swe alaki, Powslrzyma- 
liśmy je przy pomocy ognia. W kierunku na 
Bagdać w okolicy Reriadu artyleri" nasza 
zadała olbrzymie straty atakującym kolum- 
nom nieprzyjacielskim, 


EO 


piało od ognia. Szrapnele nie wyrządziły žad- 


czawy, częścią do Kimpolungu. Posuwanie się ` 
Rosyan naprzód zmusiło do ewakuowania i: 


p 


| prawdopodobnie do Salzburga, uboższych o ; 
desłano do baraków w Czechach i na More- ' 


ciężkiej i lekkiej artyleryi. Nowe sprowadzo- . 


Dziś Józełs Kalas. 
Jutro Antoniego. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 45. 
Zachód o godz. 8 m. 23. 
Meonceriy. 
Helenów. Dziś wieczór solistów i oper. Dyr. 

Aleks. Türner. 

Jutro IX koncert symioniezny. W programie m. 
in. „Symionia z Nowego Świata” Dworzaka. 
, Rocznice. 

Dnia 4 r. 1610. Bitwa pod Kluszynem; ketman 
Stanislaw Żatkiewski odnosi swye- 
cięstwo zupełne nad Dymitrom 
Szujskim, pomimo bardzo zna- 
cznej przewagi Hezebnej wojska 

" moskiewskiego. 
a 1781. 


Urodził się bohater Samo - Sierry, 
pułkownik Jan Leen Hipolit Ke 
złetulski. 

= 3880. Pochowano w katedrze ów. Wace 


wa na Wawelu zwłoki Adama Mi 
eklewicza, przywiezione a Paryża. 


ł 


Wymiana bonów. 

De tego szasu Wydział finansowy przy 
Urzędzie siarszych Xupiectwa łódzkiego wy- 
mienił bonów rublowych na 2 mil. rubli, po- 
zostało jeszcze do wymiany bonów na 800.000 
rb. Czynność ta potrwa do 15-go Hpca. 


Bolenie letnie die skautów. 

W środę ubiegłą przyjechał de Łodzi delegał 
skautingu warszawskiego, celem zaproszenia kilku- 
nastu łódzkich skautów na kolonie letnie, urządza” 
ne przez skauting warszawaki. Skorzysta z tego 15 
skautów łódzkion, 
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Z I ochrony Tow. dobroczynności. 


W dniu 28 czerwca przerwano czynności 
szkoły i ochrony l-ej przy Tow. dobroczyn., 
Smugowa 8, na czas 2 miesięcy. Z 450 dzie- 
ei, korzystających z ochrony, 100 zakwalifiko- 
wane na wyjazd na kolonie letnie, z czego 
połowa ma pierwszy sezon już wyjechała. 


Zo Stow. pres. handlowych. 
W niedzielę ubiegłą zakończone zebranie 
ogólne Stow. wzaj. pom. pracowników han- 
dłowych. Będące na porządku dziennym zmia- 
nę ustawy Stow. w duchu przekształcenia in- 
stytucyi na związek zawodowy postanowione 
omówić na ad hoe zwołanem zebraniu człon- 
ków. 
Wybory daly wynik następujący: 
. Do zarządu wybrani zostali: pp.: H. Se- 
mior (prezes), dr. M. Grinberg (sekretarz), M 
Tempeihof, M. Broniaiowski, J. Weinstein, J. 
Librach, M. Jahrbłum, Leo Epstein jako człon- 
kowie, oraz B. Niedzwiedź, Józ. Stein, S. Gold- 
man i D. Podlasiak jako kandydaci; do ko- 
misyi rewizyjnej: A. Bryl, M. Sachs, N. Nower 
i T. Aron. Odbędą się leszcze wybory dodat- 
kowe na jednego członka zarządu, jednego 


(Dokończenie). 


Po drodze narzucały się mu urywkami ro- 
zumowania, podtrzymujące go w powziętem 
postanowieniu. 

— Mnie się należy zwycięstywo, bo rozu- 
miem znaczenie sławy. Narażam się bezinłere- 
sownie przez miłość ojczyzny jedynie, pod- 
czas, gdy tamiemu chodzi o pieniądze, Powo- 
dzenie nie zaślepi mnie, przeciwnie rozwinie 
i doprowadzi do rozkwitu najpiękniejsze u- 
czucia mej duszy, podczas, gdy takiemu Zeżie 
nawet się o takich rzeczach nie śni. O Boże, 
daj mi dojść pierwszemu, błagam cię o to z 
głębi duszy, z całego serca. 

Pod wplywem tych myśli czuł się jakby 
w deliryum heroizmu, gardził niebezpieczeń- 
stwem, nie dbał o czyhającą zewsząd śmierć 
i piął się w górę ze zdwojoną energią, wpa- 
trzon w olśniewający sen o chwale. Ale co 
chwila na każdym niema! kroku, strącał go z 
tego szczytu marzeń widok bladego wątiego 
Zety, który ukazywał mu się tu, to tam, a za- 
wsze w górze, uragając lawinie śmierci, roz- 
siewanej tak hojnie w tym szalonym szturmie. 

Wreszcie Zefa stanął pod samym prawie 
szczyiem i pewny już tryumiu, odwrócił się 
twarzą do swego współzawodnika i rozśmniał 
się ną głos. 

W tejże prawie chwili śmignął w powie- 
trzu ostatni może grad ołowiu, posłany przez 
ustępującego przeciwnika. Jedna z kul trafiła 
w piersi chłopaka, który padł i nie mR się 
już podnieść. - z 
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| śmierci i słodyczy, 


„ków Komitetu nowej 


kandydata i jednego członka komisyi rewi- 
zyjnej. 


omenean 


„Strzecha robotnicza”. 

W sobotę odbyło się ogólne zebranie 
członków „Strzechy robotniczej“. Przeczytano 
sprawozdanie, z którego okazuje się, że bi- 
blioteka wypożyczyła 380.000 tomów; na kur 
ga wieczorowe, zorganizowane przez „Strze- 
chę” uczęszczało 500 osób, podzielonych na 21 
grup. Odbywały się wykłady naukowe i lite- 
rackie, oraz urządzano wieczorki muzyczne, 
Przy instytucyi tej istnieje chór robotniczy i 
sekcya dramatyczna. 

Tania kuchnia w ciągu ostatnich 8 tygo 
dni wydała 168,518 obiadów, z czego 17,660 
hpezpłatnych. Wydajność herbaciarni wyrazi- 
ża się w ilości 35.085 szklanek herbaty. Koo- 
“wa liczy 400 członków. 


zma 


swą sehronka. 

Odbyło się zebranie organizacyjne człon 
ochronki żydowskiej 
przy ul. Mikołajewskiej Nr. 22. Postanowiono 
podzielić ochronkę na dwa oddzialy, każdy 
na 20 dzieci. Opracowane program zajęć w 
ochronee oraz uchwalono otworzyć kuchnię 
dla dzieci. 


oceni 


Że składnicy odzieży. AA 

W elagu ubiegiego miesiąca w składnicy 
odzieży komisyi międzyzwiązkowej przy sto- 
warzyszeniach chrześcijańskich rozdano bied- 
mym zupełnie darmo 12 okryć i palt, 1244 
sztuk odzieży, 820 sztuk bielizny i 6 par obu- 
wia. Za zniżonę cenę sprzedano 4 palta, 24 
sztuki odzieży I 3 — bielizny. Z rozdawni. 
twa skorzystało 863 rodzin. Obecnie skład- 
niea zupełnie jest wyczerpana. Zachodzi po- 
trzeba zasilenia jej w odzież. W wielu do- 
mach znajdzie się pewna ilość ubrań, nie na- 
dających się do użycia, które ludzie dobrzy 
winni oliarować na cel powyższy. 


Z pol. Związku zaw. ogrodników. 


Pod przewodnictwem prezesa związku p. 
3. Hejwowskiego odbyło się onegdaj zebranie 
miesięczne związku. Pogadankę o hodowli ce- 
buli wygłosił p. L. Rutkowski z Ksawerowa. 

Następnie p. E. Ciszkiewicz, starszy o- 
grodnik plantacyj miejskich, demonstrował 
pian projektowanego ogrodu w „Źródliskach”. 
Ogród ten ma stać się tem dla Łodzi, czem 
jest dla Warszawy ogród Botaniczny. Mieściłby 
on przeróżne odmiany roślin, zaopatrzonych 
w tabliczki z nazwami w języku łacińskim i 
polskim, co dla 12 tysięcy łódzkiej młodzieży 
szkolnej mogłoby mieć doniosłe znaczenie. 

Według tegoż planu budynek, w którym 
znajduje się obecnie tania kuchnia, ma uledz 
przeróbce i stać się muzeum botanieznem, za- 
wierającem okazy roślin farbiarskich, skal- 
nych i in. Dalej projektowane jest urządze- 
nie skał z kamienia wapiennego, pokrytych 
wiaściwą roślinnością, place do gier, boisko z 
estradami, plac tennisowy i kręgielnia. 

Pan OGiszkiewicz omawiał szczegółowo i a 
zapałem plan powyższy, zyskując sobie po- 
dziękowanie obecnych. 

Prezes p. Hejwowski zakomunikował zæ 
branym zadziwiający wypadek, jaki się wyda- 
rzył w ogrodzie maj. Bogusławice na Kuja- 
wach. Oto na przestrzeni około. 800 łokci ro- 
ślinność jakby tknięta „paraliżem“, zamarła. 
Zginęły nagle akacye, krzewy, trawniki; nie 
obudziło się do życia ani jedno drzewko, ani 
jedna trawka. 


TY. 


Marnaz widział to i stanął, jak wryły. 
Wszystko przewidział, wszystko, w szalonym 
tym pościgu, prócz łego jednego, prócz Śmier- 
ci tego dziecka. Próbował jednak otrząsnąć się 
z osłupienia, powtarzając sobie: 

— To trudno, wojnal Nasi daleko jeszcze, 
dojdę pierwszy na szczyt i zatknę chorągiew- 
kę. i 

Postapi] kilkanaście kroków i stanał obok 
malego Zefy, lecz nie był w stanie przejść mi- 
mo. Ukląkł i pochylił się nad rannym, który 
żył jeszcze, a tylko blada jego twarz pobiadła 
jeszcze, Ściągnięta skurczem bólu, Było coś 
rozdzierającego serce w tem nagłem przejściu 
od chłopięcego śmiechu do chrypliwego jęku 
agonii. 

Marnaz czuł się przybity, ociężały, jakby 
mu cała krew zakrzepła naraz w ołów. Zefa 
zawrócił oczy w. górę ku wschodzącej między 
drzewami jutrzence i wyjąkał żałośnie i bar- 
dzo ćicho: 

— Dostałem w samo serce... Nie już ze 
mnie nie będzie, panie Emilu. Gdybym choć 


tam padł na szczycie. Skoro już nie dostanę | 


nagrody, to nie trać pan przy mnie czasu, doj- 
dziesz pan teraz pierwszy. Wolę nawet, że 
swojak dostanie nagrodę.. Nie dajmy jej in- 
NYM... 

Próbował się uśmiechnąć, ale różowa pia- 
na występiła mu na zbielałe wargi, tracił o- 
statki sil. 

Marnaz kięczał wciąż 
rzony w duchu tą cichą 
z jaką 
Prawie, jakby 


przy nim, upoko- 
rezygiacyą wobec 
ten maly wyrzekł 


wyraz „swojak”. powiedział 


Przyczyna jest niedocieczona, 


WODZA NE 


| zaopatrzeniu mieszk 


| ten sposób, iż wiel 
| kty w sekcyi zapro 


tem bardziej, że zamarcie to i iyiko 
wąski pas. 
"Posiedzenie zamknięto © godz. ek. 


Z Gminy żydowskiej. 
Na wczorajszem posiedzeniu 
egzaminacyjna dla zakwalifikowani 


komisya 
BAUCZY” 


elementarnych miejskich, ukonstytudyała się 
w sposób następujący: 'Nadrabin freistman 
przewodniczący, delegaci zarządu $, Białer, 
T, Białer, członkowie: dr. Jakób Kahan, 5. 
Samet, J. Grawe, A. M. Kaplan i kuratorzy 
szkół Artur Goldstadt i I Szwatoman. 
Z żydowskiego Stowarzyszenia: niesienia 
pomocy. z 

Wczoraj wieczorem odbylo sią. erganizacyjne 
zebranie członków tego Stowarzyszehia, założonego 
8 miesiące temu. W okresie tym rózwinięto nader 
energiczną działalność. Urządzono kuchnię wielka- 
noeng, która wydała 87,700 płatnych | 5,710 bezpłat. 
nych obiadów, przed świętami Wielkiejnocy udzie- 
lono wsparć pieniężnych 350 rodznom, pozatem 
rozdano 9,000 ówiartek ziemniaków; Założona przez 
Stowarzyszenie pralnia parowa Wybrała dotychczas 
63,006 sztuk bielizny. Dochody Stowarzyszenia do- 
sięgły 26,006 rb. Wydatkowane przeszło 25,000 rh. 
Stowarzyszenie rozporządza obscnik sumą 1,200 rb. 
oraz 5,000 marek, nadesłanych niidawno. Pod ko- 
miec zabrania przystąpiono do wyborów zarządu. Na 
prezesa honorowego wybrano zadrabina Treisi- 
mana. 

Z ambulatoryum chrze. Tov. dobr. 
W ciągu czerwca w ambulitoryum udzielono 
pomocy lekarskiej chorym na cióroby chirurgiczne 
650, wewnętrzne 614, oczy 387, ierwowe 105, skór- 
ne 197, gardło, nos i uczy 110 zebôw 30, kobiece 
56 i dziecinne 320. Ogółem 
2,419 wypadkach. 


pennaa 


Znalezione z 


W niedzielę po południ polu przy ul. No- 
wo-Senatorskiej znaleziono zwłęki nieznanej kobie- 
ty w wieku lat 55 — 60, ubratkj w ciemną suknię, 
białą bluzkę i czerwoną krabwaną chustkę. Przy- 
czyna Śmierci nie znana. Żyłbki odwiezione do 
prosektoryum przy ul. Boe: 


Kradzidj 


Z mieszkania Izraela Fi entala, Południowa 


82, skradziono futro wartość 800 rb. 


Wskutek rozkazu Głó 
skowej 9 z dnia 24 maja 
wek, brzezińskiego powia 
ści: Andrespol, Wiśniowa ra, Stróza I Ludwi- 
ków dla utworzenia osoki Gminy Andrespol 
Łódzkiego powiatu zostająj dniem 1 pca 1918 r. 
z powrotem przyłączone œ gminy Qałkówek Brze- 
zińskiego powiatu. 
Łódź, dnia 28 czerwe 

Cesarsko-Niemie 


r. z gininy Galkó- 
łączone miejscowo- 


16 z. 
rezydent Policyi 
r. Oppen. 


Że Z erza. 


„Gazeta Zgierska zwraca uwagę, iż pe- 
wna liezba ludności gierza niweczy wszyst- 
kie starania zarządugiiasta, skierowane ku 
jów w dostateczną ilość 
ch. Dzieje się to w 
gierzan nabywa produ- 
niowania miasta po to 
jedynie, by je sprzążć w innych miejscowo- 


produktów żywność 


w tej chwili poprzed- 
gniewu i zazdrości. Po- 
tem, ulegając nag popędowi, odrzucił ka- 
rabin, porwał chł w silne ramiona i pu- 
ścił się wraz z nifj dążąc na szczyt, oblany 
już wschodzącem ś)ńcem. 


„brat Wyrzueał s 
nie porywy ambi 


Zefa. 
sam. Dojdziemy razem, 
obie nasze chorągiewki, 


oł Już nie strzelają. Nie 
mów nic, bo mi œ zaraz płakać chce, a to mi 


siły odbiera, 


Powoli, śżnie złożył chłopca na tra- 
wie, a potem ropiął mu bluzkę na piersiach, 
a wydobywszy frwawioną chorągiewkę, Zar 
tknał ją w zie obok swojej. 

Zefa patrzyjna to z uśmiechem, lecz oczy 
zachodziły mu już mgłą. Ujał jednak sztyw- 


niejącymi paledhi rękę Marnaza i szeptał ga- 


snącym głosem; 

— Dobrze mi, panie Emilu, to wcale nie 
Smutno tak usierać. Widzę słońce i nasze 
chorągiewki, Mamy mi tylko żal i sióstr.. Ale 
to trudno, Maz ufność w Bogu, a zreszią pan 
będzie przy niłh, jak teraz przy mnie, prawda? 

Ostatnim | wysitkiem chciał jeszcze pod- 
nieść do ust t feke towarzysza i w tym geście 
pożegnalnym [wydal ostalnie | tchnienie. 

p. 

Od dołu tymczasem płynęły już huczne 
odgłosy bębuójy i trąbek, qożłegały się okrzy- 
ki: burra! macai 3E pienie. dueha, z jakiem 


APESE ENDE OR EA A A EA O EEES 


| 


cieli religii i języka hebrajskiego w ach 


0% RARE EA 


E 


ściach. Przeciwko tym nadużyciom zarzęd mią 
sta wystąpi z bezwzględną surowością. 
Podczas wakacyj miejscowe szkoły ela 


meniarne urządzą szereg zbiorowych wycie-- 


czek dla dziatwy szkolnej, pod kierunkiem 
nauczycieli. Dzieci otrzymywać będa posi 
lek na koszt magistratu. 

W czerwcu nadeszły na pocztę miejsce 
wą listy pieniężne i przekazy pocztowe na ©- 
gólną sumę 22.502,01 m. W maju nadeszło 
15.303,85 m. 

Na ostatniem posiedzeniu magistratu u- 
chwalono ` podwyższyć pensyę policyantom. 
Żonaci obsenie otrzymują 21 m. a nieżonaci 
17.50 m. tygodniowa. Podwyżkę pensyi otrzy: 
mali także wachmistrz policyjny, dezyniekio- 
rzy, zamiatacze ulie 1 wazyscy, którzy znajdu+ 
Ją się stale w służbie zarządu miejskiego. 

W Zgierzu jest obecnie 8 chederów czyn: 
nych, w których się uczy 1380 dzieci. 

Cech majstrów tkackich zamierza wybu: 
dować kilka łazienek przy stawie. Wszystkie 
inne zabudowania przy stawie za _doprowa: 
dzone do porządku. 

Dnia 5 lipea 1918 r. odbędzie się liczenia 
bydia w Zgierzu. Łiczone biae „bydło Toe 
gate, świnie i owce. 


Ża Kielc. 


Wśeieklizna. — Chleb kielecki. — Urosmaloenić 
życiowe. 

W mieście i okolicy wśród peðw pojawila się 
wścieklizna. Z powodu licznych wypadków komen 
da obwodowa wydała stozowne zarządzenia. Od kib 
ku dni okazał się zupełny brak mąki i cukru. We- 
dle zapewnień miejskiego komitetu aprowizacyjne- 
go i oddziału komercycnalnego przy komendzie ob- 
wodowej jest te tylko chwilowe chromanie aprowi- 
zacyjne, nieuniknione w czasie wojny, które w aafe 
bliższych dniach zostanie usunięte, bowiem nadaj 
dą transporty mąki i cukru. Natomiast chleba po 
tniejszych piekarmiach nie brak, to też ludność bez 
wielkich trudów go uzyskuje, tem więcej, że wsku- 
iek zarządzeń komendy obwodowej tutejsi piekarze 
„nauezyli“ się już wypiekać chleb smaczny i nie- 
szkodliwy z mąki „wojennej“, czego „nie umieli“ 
jeszcze przed kilkoma dniami, wypiekająs jakieś 
klajstrowate bryłki, imitujące chieb. i 

Życie kieleckich mieszkańców, dochodzących 
abecnie do 50 tysięcy — poza frasobliwością apro- 
wizacyjną od wypadku do wypadku — płynie nor 
malnie, spokojnie, a nawet może dość miło í wes- 
ło. Cukiernie, kawiarnie, restauracye, mleczarnis 
pełne, pelne sale dwóch teatrów kinematograticz- 
nych, pełną była sala na występach Adwentowicza, 
roilo się od kilkutysięcznego tłumu w ostatnią niee 
dzielę na koncercie muzyki wojskowej w parku 
Staszica. Koncert urządzonym był ną rzecz. gale. 


Czerwonego Krzyża, którego jeden = - więlszych | ; 


szpitali mieści się w Kielcach. 


Z Włocł cławka. 


Pisren. 

W wiosce Mursku gm. Dobiegniewe, podczas 
burzy piorun ugodził w dom wdowy Kincel, sabb 
jając jej syna i wzniecając pożar. Dom został zniss- 
czony całkowicie. Asekuracya wynosi 179 zb. zale 
dwie. 


Z Płocka. 


Wynik kwesty. i 
Przybliżone rezuliaty kwesty wyrażają AA 
w sumie 6,000 rb. Kwesta uliczna w ciągu ? 2 
dni dała 1,500 rb., sprzedaż nalepek 453 rb. 


Marnaz odmawiał pacierz na zmarłym, zerwał 


się i otarł szybko oczy, a potem nagłym ru. 
chem wyrwał z ziemi swą chorągiewkę i WSUŁ : 


nal ją z powrotem pod bluzę. 

Postanowiwszy to, zbiegł z 
rzyi się w las, zamierzając przeczekać da 
chwili, w której strzelcy zgromadzą się m 
szczycie. Wspinali się ze wszystkich stron i 
waet otoczyli kolem zabitego, 

Zrozumieli odrazu, że mały ochotnik sa- 
baudzki dobiegł pierwszy i ranny śmiertelnie 
miał zaledwie czas zatlnąć w ziemię swą cho- 
rągiewkę. Serca się im śŚcisnęły, ale i szmer 
podziwu rozległ się dokoła dla m męstwa i wy- 
trwałości chłopca. 

Na znak, dany przez komendanta, wszys- 
cy odkryli głowy, oddając pokłon młodemu 
rycerzowi. Bębny zabrzmiały głucho, zagrały 
żałośnie trąbki na żołnierskie pochowanie. 
Żołnierze spuścili głowy, wielu płakało. Za- 
mieszany pokornie z tłumem, stojąc w ostaf-. 
nim prawie szeregu, jeden tylko Marnaz miał 
na ustach Śmiech. i 


— Przyjdzie i na mnie dzień sławy — 


myślał, dotykając . ukrytej pod bluza chora: 
giewki. Dziś niech ją ma niepodzielnie biedny 
Zeia i niech śpi spokojnie snem wiecznym. 

Węeiąż uśmiechnięty snuż w dalszym cią- 
gu marzenia, które małemu Zefie przerwała 
śmierć: 

— Za otrzymaną nagrodę matką jego ku- 
pi sobie dom z ogródkiem, siostry dostaną pa- 
rę groszy posagu, a w domu znajdzie się za 
"wsze łyżka strawy. 


góry i zanie. 


AZP E PPE PY ZEE 


" WARSZAWA. 


zjadł Rad: opieknńczgoh, 


(o); Wczoraj zakończył się warszawski 
"zjazd Raid opiekuńczych. Zjazd ten, — to jeden 
z wyrazistych objawów naszej żywotności. W 
chwilach; tak ciężkich, jakie kraj nasz obecnie 
przebywia, Spoleczeństwo nie załamuje rąk, 

| mie biadia, nie narzeka, lecz z energią bierze 
= sie do piracy około odbudowy zniszczonych 
przez wojnę gospodarstw i warsztatów pracy. 
© A zalanie to niełatwe. Przedewszystkiem 
pole jegó: jest ogromne. By odbudowa nale- 
życie byla} przeprowadzona, nie dosyć jest po- 
przestać 13a wykonaniu obowiązkowego prsy- 
kazania o: miłości bliźniego i o wzajemnej po- 
mocy, alp, jak to na zjeździe obszernie a 
wszechstnonnie wyłożono: trzeba przystąpić do 
crganizacji calego życia społecznego. 

Rady sppiekuńcze mają w swych zadaniach 
niesienie „pomocy dobroczynnej, a w swym 
programie, akcyę ratunkową i zapomogową. 
Ale to tyllko część działalności. Całość obej- 
muje niemial wszystkie dziedziny naszego ły- 
sią społecznego. f | 

Obraz *eałokształtu tej działalności nakre- 
Sü na zjedzie hr. Adam Ronikier, wykazn- 


jąc, jak wyjtężona musi być czynność narodu 
po wojnie, zarówno na terenie gospodarczym, 
jak oświatciwym, zarówno w dziedzinie filan- 
tropzjtej, jalk i społecznej. Już dotychczasowa, 
chuciaż krótka działalność Rady głównej, jak 
i poszczegdjlnych Rad powiatowych, wydała 
plon pokaźlny. Daje się to przedewszystkiem 
zauważyć ty dziedzinie szkolnictwa. Wskrze- 
szcna świelżo Polska Macierz szkolna znajdu- 
je w Radalsh silne poparcie i pomoc, jak to 
zaznaczył prof. Józef Wierusz- Kowalski, — 
a niewatpliwie znajdzie jeszcze silniejszą w 
przyszłości. | Niebawem doczekamy się, że przy 
pomocy. Raćj powiatowych, nie będzie takiego 
zakątka w kraju, gdzieby nie było oddziału 
Macierzy szikolnej. 

Rada główna, rozumiejąc doniosłość dzia- 
talności oświatowej w rozpoczynającej się ak- 
eyi odbudowania Polski, opracowała projekt 
utworzenia ;komisyi oświecenia publicznego, 
a to eelem 'uniknięcia rozbieżności i nieod- 
łącznych od| niej błędów, a zyskania podsta- 
wy do uzgoidnionej i świadomej swych celów 
akeyi Starania, poczynione w tej sprawie u 
władz, jak zapewnił na zjeździe hr. Ronikier, 
mają widoki załatwienia jej pomyślnego a 
szybkiego. | ` : 
s: Szereg spraw, 

dowodzi, jaki szeroko, jak. wszechstronnie. kie- 
" rowniey | opiekuńczych i współpracownicy 
ie rozumieją swe zadania. Utworzono spe- 
eyalne komisye: gospodarczą, budowlaną, © 
gieki nad ditiećśmi, szacowania strat. We wszy- 
atkich tych |komisyach obszernie i gruntownie 
smawiano zadania, nasuwające się do podję- 
cia i wykoniania. Na zebraniach zaś ogólnych 
rozwijane kiwestye ogólnego znaczenia. 

Piepodkibna w pobieżnem sprawozdaniu 
sbjąć wszyśikich pytań, poruszonych i mniej 
lub więcej 4śbszernie rozważenych na zjeździe. 
Z referatów wygłoszonych, z dyskusyj toczo- 
nych, caly fom wielkich rozmiarów zebraćby 
można. I, doprawdy, byłoby to wydawnictwo 
bardzo pożytecznie. Są jednak sprawy, o któ- 
zych bodaj paru słowami wspomnieć należy. 
Do takich między innemi należy pomos dla 
zobotników: fabrycznych, pozostających bez 
zajęcia. 


Sprawił tej pomocy powsiała na bruku | 


%0dzkim, Tèm najwięcej spotyka się robotni- 
ków bez zdjęcia. Miejscowa Rada opiekuńcza 
za jedyny iśrodek ratunku uznała przeniesie- 
mie robotników na wieś i środek ten w życie 
wprowadziła. Rozesłano kwestyonaryusz do o- 
zolicznych dworów z propozycyą przyjmowa- 
nia robotników z rodzinami, z zapewnieniem 
wm mieszkania i pomocy w wyszukaniu pracy. 
RY razie braku tej ostatniej, Rada udzielać bę- 
dzie zapomióg. W Łodzi istnieje specyalna ko- 
misya, zajmująca się rozmieszezaniem robotni- 
tów i zbieraniem funduszów zapomogowych. 
Prawdopodobnie organizacya tego rodzaju po 
mocy wkrdłce obejmie kraj cały. 
Przytodzyliśmy sprawę powyższą, jako 
';edna z chąrakierystycznych i znamionujących 
działalność Rad opiekuńczych. Spraw takich 
mawiano szereg długi. 
' Wezoraji posiedzeniem plenarnem zakoń- 
czono obrady zjazdu. Że będą one owocne dla 
“kraju i dla społeczeństwa, w to nikt nie wał- 
i. Dobra sprawa dobre wyda owoce. 

Zjazd Rad opiekuńczych ukończył 
swe prace przyjęciem szeregu wniosków. 
Wnioski koimisyi organizacyjnej w sprawach 
poszczególnych są następujące: Pożądane 
jest aby Rady opiekuńcze działalnością swą 
obejmowały wszystkie dziedziny życia spo- 
fecznego. Aby zjazdy zwoływano możliwie 
jaknajczęściej, Aby wobec rozrostu działal- 
ności zjazd dążył do wypełnienia istniejących 


jeszcze w bułdowie organizacyjnej lub przez 


powołanie do: życia brakująccych rad miejsco» 
wych i dokompleiowania zbył nielicznych; 
pożądane nadło jest ujednostajnienie orgam- 
zacyi rad miąjscowych przez przyjęć za pod- 
stawę organizacyjna terenu gmisy -YD mia- 
steczka nie ząśparalii. 


poruszonych na zjeździe, . 


m, 


GODZINA 


Dażyć należy do rozszerzenia samodziel- 
ności rad miejscowych w większych miastach, 
do zorganizowania biura rad powiatowych, 
których zadaniem będzie utrzymywanie kon- 
taktu z R. G. O; i radami miejscowemi. 

Celem pozyskania większej ufności i 


współudziału w życiu i pracach rad opiekuń- 


czych warstwy  włościjańskiej i robotniczej 
Zjazd uważa za niezbędne wszczęcie energicz- 
nej akeyi, wobec tego; że praca i skuteczność 
starań wszczynanych przez R. G. O. u wladz 
cywilnych zależna jest przedewszystkiem od 
posiadania danych o życiu i warumkach pro- 
wineyi, zjazd gorąco nawołuje do wytężenia 
wszystkich sił w kierunku dostarczania mate- 
ryału z prowincyi w postaci jaknajbardziej 
dekumentalnej. i , 
_  Pozatem zarządowi R. G. O, przekazano 
do rozpatrzenia szereg wniosków, z których 
należy wymienić: o popieranie  wszelkiemi 
siłami celów i dążeń Macierzy. 

W sprawach ogólnych, prócz wniosków 
przyjętych w I-ym i Il-im dniu, postanowiono 


POD SKR R 


golowie 2-go oddziału straży, pożar ugasiło. 


-Same kasetki nie ucierpiały, jak się zdaję, 


„du Konsoreyum, z pominięciem szerszego ogółu 


przekazać zarządowi rozpatrzenie wniosku o 


przeciwdziałaniu przemytnicwu, oraz wniosku: 


dotyczącego sposobu obmyślenia rozwiązania 
sprawy robotniczej w centrach wielkomiej- 
skich, Wreszcie rozwinięcja najenergiczniej- 
szej działalności w kierunku organizowania 
na gruncie rad opiekuńczych wszystkich sił 
narodowych dla osiągnięcia odbudowy nor- 
malnych warunków życia w Polsce. 


oomzztsczwcnzzika, 


kronika warszawska. 


Przesyłanie listów i wiadomości. 

Jak wiadomo, bardzo wiele osób z War- 
szawy i wogóle z Królestwa korzystało z do- 
broczynnego pośrednictwa „Niemieckiego Tow. 
pokojowego” w Sztutgarcie przy przesyłaniu 
i odbieraniu listów i wiadomości. 


Obecnie z tego pośrednictwa, kióre pra-- 


wie zawsze było skuieczne, korzystać nie bę- 
dzie można, gdyż na list, wysłany z Warsza- 
wy d. 23 z. m. otrzymano ze Śztuigartu d. 28 
z. m. odpowiedź następującą: ` 

„Biuro pomocnicze niemieckiego Towa- 
rzystwa pokojowego, wskutek rozporządzenia 
wladzy wojskowej, zawiesiło swoją . działal 
ność. Czynności biura przeszły do instytucyi 
p. ti „Kriegstiirsorge fü Brief u. Nachrichten- 
vermittlung— Stuttgart". 


Zjazd kółek rolniczych. 

(ao) W gmachn Centr. Tow. Rolniczego 
przy uł. Kopernika rozpoczęły się wczoraj o- 
brady zjazdu delegatów kółek rolniczych. O- 
brady mają charakter poutny, bez udziału 
przedstawicieli prasy. NEA 

Wczoraj po nabożeństwie w kościele PP. 
Wizytek, po zagajeniu zjazdu przez prezesa 
wydziału kółek rolniczych, p. A. Wieniawski 
odczytał referat „Najważniejsze sprawy rolni- 
cze”. Zebranie popołudniowe wypełniły re- 
feraty: „Sejmiki a rolnictwo i „Znaczenie 
-hodowli trzody”. , i 

Na driś zapowiedziano następujące refe- 
raty: „Stowarzyszenia pieniężne i organizacya 
kredytu na wsi“, „Odbudowa wsi“, oraz „Po- 
trzeba i znaczenie kółek rolniczych w dobie 
obecnej”. 

Przybyli na zjazd włościjanie zwiedzają 
wspólnie miasto. Jutro będą w teatrze Wiel- 
kim na przedstawieniu Kościuszki pod Racia- 

Nowa ulica. 

to) Opracowano projekt przeprowadze- 
nia ulicy przez terytoryum gminy ewangielic- 
ko - augsburskiej. Ulica ta graniczyć ma z 
«mentarzem Powązkowskim. Na przeprowa- 
dzenie jej gmina — daje potrzebny pas grun- 
tu. Do opracowania szczegółowego projektu 
Zarząd miasta uchwalił delegować na miejsce 
geometrów. dla wyznaczenia linii przyszłej u- 
licy i określenia powierzchni gruntu, jaki gmi- 
na ma oddać na korzyść miasta. © i 


—— 


Skarga. 


(o) Do Zarządu miejskiego. wpłynęła. 


skarga, że woźnice kuchen ruchomych, rozwo- 
żący gorącą sirawę dla robotników przy ro- 
botach publicznych, dolewają do jedzenia wo- 
dy. Zarząd miejski polecił wydziałowi pomo- 
cy dla ludności przeprowadzić. śledztwo. 

U kupców mącznych. 

(o) Na zebraniu nadzwyczajnem żydow= 
skiego Towarzystwa „b. handlujących mąką“ 
postanowiono założyć towarzystwo akcyjne z 
kapitalem 1,000,000 rb. w celu prowadzenia 
handlu „dozwolonemi produktami spożywcze- 
mi“, b, M 

Pożar w skarbeu bankowym. 

(o) Na skutek żądania klienta i wskutek 
wyroku sądowego, administracya b. Banku 
Azowsko - Dońskiego, pragnąc otworzyć skat- 
biec poleciła wypalić za pomocą aparatów a- 
cetylenowo » tlenowych otwór w ścianie „Sa- 
fetles”, W miejscu, gdzie zaczęto ię pracę, 
wewnątrz skarbca, zajęły się od wypalanej 
Ściany. kósze z papierami i bielizną, tu prze- 


-sprawie wyboru najtańszych i skutecznych Środków 


chowywaną wraz z pieniędzmi. Przybyłe po- , 


zupełnie, oprócz papierów bez wartości i bie- 
lizny. — Wysokość strat określi komisya są: 
dowo - milicyjna po ostatecznem otwarciu 


skarbca. Praca ta trwa w dalszym ciągu wos: 


bec obecnego na miejseu radcy prawnego 
Banku, który pozostał w Warszawić, 


Krzesła na spacerach. 

(0) 

do władz o wydanie mu koncesyi na ustawie- 

nie w ogrodach publicznych, parkach i alejach 

Ujazdowskich krzeseł do siedzenia i wynaj- 
mowania ich spacerującej publiczności. 


Protest rzeźników, 
(o) Cech rzeźników złożył zarządowi miłej 
skiemu prołest przeciwko. kooptacyi da  Konsor- 
cyum mięsnego wylącznie samych członków zarzą- 


rzeźników jatkowych. 


 Dezyniekcya na przedmieściach. || 
(o) W podniesionej przez Opieki sanitarne 


dia dezyniekcyi dołów kloacznych w posesyach na 
przedmieściach, pozbawionych kanalizacyi, Urząd 
zdrowia publicznego zalecił szerokie stosowanie 
ciał sypkich, a zwłaszcza torfu. 


wama 


Ofiara kąpieli, 


(o) Wczoraj e godz. 8 wiecz. ufonął w Łasze 


Wiślanej, niewiadomego nazwiską człowiek, sądząc 
z pozostawionego ubrania, uczeń. Zarządzene nie- 
zwłocznie poszukiwania za pomocą bosaków i grun- 
tówki nie dały żadnego rezultatu. W nocy zgłosił 
się do 15 komisaryatu Maryan Kopeć, Czerniakow- 
ska 118 i po obejrzeniu ubrania topielca, orzekł, 
Że ubranie to jest własnością syna jego 16-letniego 
Eugeniusza. 


Falszywe karty ehlebowe. 
(0) W domu Nr. 4i, przy ul. Grzybowskiej, 
iunkcyonaryusze S-go komisaryatu wykryli tajna 
drukarnię kart chiebowych. 


~ Złodziej - magik. 
(o) Onegdaj wieczorem milicyani posterunkowy 
zatrzymał w Alei Jerozolimskiej podejrzanego męż- 
czyznę, niosącego jakąś paczkę. Przyprowadzony 


do 18-go Kkomisaryatu oświadczył, że nazywa sie : 


Piotr Szczerbicki, ma 18 lat (nigdzie niezameldo- 
wany). Paczka zawierała wyroby platerowane (no- 
że, łyżki i widelce). Badany 5. zeznał, że platery 
wraz z sztuką materyału i kilkoma funiami mydła 
skradł z mieszkania Lucyny Czaplickiej (Smolna 
21). Kradzież spełniona została bez uszkodzenia 
drzwi i zamków. Następnie Szczerbicki oświadczył, 
Że zamknięte na zatrzask i klucz drzwi podwójne, 
mieszkania Czaplickiej otworzył... palcem. Twier- 
dzeniu temu nie dawane wiary, wówczas Szczer- 
bicki w obecności ezłonków 13-go  komisaryatu, 
„popisał“ się jak to robi: przykłęknał, podpari się 
o prawą połowę drzwi i w Szparę gdzie schodzą 
się drzwi włożył mały palec, którym odsunał za- 
sówkę u dołu a potem u góry, poczem pehnął i 
drzwi otworzył. Gdy pomysłowemu złodziejowi 
włożono kajdanki na ręce, wówezas poślinił en da- 
styczne ręce i w oczach zdumionych milicyantów 
zdjął kajdanki bez najmniejszego trudu. Kradzio- 
ne rzeczy Szczerbicki sprzedawał stróżowi domu 
z ul. Marszałkowskiej 184, Józefowi Figaszewskie- 
mu, który je znowu potem sprzedawał. Dokonano 
w mieszkaniu Figaszewskiego oględzin i w spiźar- 
ni pod stosem drzewa znaleziono część rzeczy po 
chodzących z kradzieży u p. Czaplickiej. Złodzieja- 
magika, oraz stróża domu-pasera odesłano do e-n. 
policyi kryminalnej, a rzeczy zwrócono właściciel 
ce. 

Znaczna kradzieś. 
(o) Wezoraj dokonano żnacznej kradzieży w 
mieszkaniu Franciszki Parczewskiej, Ogrodowa 61, 
mianowicie skradziono gotówkę i różne papiery 
procentowe, na ogólną sumę 16,000 rubli. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. „Kościuszko pod Racławicami“ 
pozostaje na afiszu do końca bieżącego tygodnia. 
Teatr Rozmaiiości gra w dalszym ciągu „Eska- 
padę”, i 
Teatr Polski. Dziś i jutro „Szach i mat, w 
piatek po raz pierwszy „Kiliński* Bałuckiego. Re- 
żyseruje Józ. Sosnowski. ; 
Teatr Mały. Dziś i jutro „Zalotna“ Cailaveta 
i Flersa. 
Teatr Letni. Dziś „Medal 3 maja“ St. Kozłow- 
skiego. 
Teater Nowości w dalszym ciągu „Dokoła mi- 
losci“. 
Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Trójka 
hultajska* Nestroya. 


Teatr Popularny (Kaliksta 5). 
(6) W środę, 5-go b. m. odegrane będą: kome- 
dya w 2-ch aktach ze śpiewami Z. Melbrowej 
„Śpiewające kakao”, oraz arcy -szopka Leopolda 
Brodzińskiego „Męska gwiazda”, która rozgrywa 
się przed kurtyną za kurtyną i przy podniesionej 
(kuriynie. 


Jeden z przedsiębiorców zwrócił się 


5. 


Pogrzeky w Warszawie. 


Powązki, ' 

(aj Twardy Wiktor, £ 78, stelmach, szp, Św. 

Ducha, godz. 2 po poł.; Dębicka Wanda, 1. 52, œ 
bywatelka, z kość. św. Krzyża, godz. 11 rano; Ryk 
Bolesław, L 57, majster blacharski, z kość. św. Ja- 
na, godz. 5 po południu. 


(o) Niema jak ta wieś kochana, 
Taka Śliczna i cacana! 

W górze niebo, w dole chłopy, 
Wokół wszędy zaś ękopy... 

Tu szrapnela złomy rdzawe, 
Tam bandaża resztki krwawe... 
Niema jak ta wieś kochana, 
Taka śliczną i cacana! 


Blyszczy gwiazdka na błękicie, 
Piak w wojennem óćwierka życie, 
Magda łazi czegoś krzywa: 

Nie nśmiecha jej się niwa. 
Wojtek nie pcha chlęba pajki, 
Jeno tęskni do nahajki, 

„Niema jak ta wieś kochana 
Taka śliczna i emtanał 


TW. Popierazia Pracy Snoleezmei. 


Towarzystwo Popierania Pracy Społecz- 
nej zawiązało się w Warszawie w r. 1907 te 
tem popierania prac i instytucyj pożytku pe- 
blicznego w dziedzinie ekonomicznej i spo- 
łecznej, za pomocg badań naukowych i opra- 
gowywanią technicznego materyałów, ustaw, 
projektów, danych statystycznych, jak również 
dla wspólnych obrad nad aktualnemi, ekono- 
micznemi i społecznemi kwestyami. 

Działalność tej instytucyi za okres 1908— 
1915 podzielona została na dwie sekcye: spo- 
łeczno-prawną i społeczno-ekonomiczną. 
= Prace pierwszej z tych sekeyj już wyko- 
nane, odroczone lub pozostające w toku mo 
źna podzielić na kilka grup. 

11. W zakresie stosunków pra- 
wno-administracyjnyeh Biuro Pracy 
Społecznej gromadziło dane i materyały, o- 
świetlające stosunek prawne - administrąeyj- 
ny kraju do państwa rosyjskiego. Biuro zebra- 
ło dzienniki praw i rozporządzeń, ebowiazują- 
cych w Królestwie Polskiem, poczynając od 
czasów KRsięstwa Warszawskiego £ j od r 
1807 aż do r. 1914. Pozatem Biuro posiada 
całkowity zbiór sienogramów Dumy i Rady 
Państwa z epoki 1905—1915 wraz ze sprawoz 
daniami komisyi parlamentarnych i budżeto- 
wych. 

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczya 
ny, która zajmowała ciała prawodawcze re 
syjskie w latach 1910—1913, Biuro, nie doty- 
kająe politycznej strony kwestyi, badała sto- 
sunki narodowościowe, wyznaniowe, ekono 
miczne i prawne. l ; 
2 Wkwestyach wyznaniowych, 
a głównie w sprawie ukazu tolerancyjnego z 
dnia 30 kwietnia 1905 r. Biuro Pracy Spo- 
łecznej zebrało odpowiednie materyały pra- 
wodawcze i przepisy administracyjne, wyja- 
śniające prawa wyznaniowe ludności kraju i 
zasady regestracyi osób, przechodzących na im- 
ny obrządek. Komisya prawno -społeczna 
Tow. opracowała referat o przepisach w tej 
matergi prawodawstw zagranicznych. Losy 
tego projektu nie zostały przed wojną roz 
strzygnięte. 

Sprawę uprawnienia ślubów, za- 
wartych wedle innego obrządku przez osoby, 
zaliczone do wyznania prawosławnego i t 
prawnienie dzieci, pochodzących z takich mał- 
żeństw, rozstrzygnęła zrazu administracya ro- 
syjska w r. 1906 w drodze ustawy czasowej 
Sankcyę prawną uzyskała ta kwestya zaled- 
wie w r. 1913 d. 13 czerwta. 

W sprawie klasztorów rzymsko - katolie 
kich, uposażenia duchowieństwo katolickiego 
i legalizacyi wyznania maryawitów, Biuro P. 
S. zbierało odpowiednie materyały i doku- 
menty, które służyły do opracowywania dezy- 
deratów, memoryałów, składanych izbom pra- 
wodawczym. 

3) W dziedziniezdrowia publi 
tznego Tow. P. S, od samego początku 
swego istnienia zajęło się badaniem środków 
przeciwke pładze opilstwa i przeprowadziła 
w tym celu ankiete w Warszawie i na prowin- 
eyi; wyniki tej ankiety zostały zebrane w o 
sobnej broszurce, Prócz tego, Biuro P. S.. roz- 
ważało różne projekty, dotyczące zdrowia pu- 
blicznego a m. i. przepisy o szezepieniu ospy, 
o nadużywaniu sacharyny, przepisy przeciwko 
fałszowaniu artykułów żywnościowych, o re- 
glamentacyi nierządu, nowych praw o zdro 
wotności mieszkań, mowych zarządzeń prze- 
ciwko zanieczyszczaniu powietrza, gruntów i 
wody. Stanem szpiialnictwa zajmowano się w 
związku z ustawami o samorządzie miejskim 
i wiejskim. 

(D. c. a). 

im. 


„Złączyła nas z Zachodem — mówi prot. 
Kutrzeba — cała przeszłość, związki kościel- 
ne i polityczne, związki w dziedzinie wiedzy 

i myśli, sztuki we wszystkich jej odłamach i 
obyczajach. Przeżywaliśmy z Żachodem jego 
historyę Kościoła, gdyśmy zginali się w poko- 
rze wobec wszechpołęgi rzymskich papieży, 
lub łamali w wątpliwości ducha co do religij- 
nych problemów—przeżywaliśmy jego historyę 
wieków średnich, gdy wykształcił bujny, świe- 
tny wiat rycerski i budował warowne mia- 
„5ta, handlu i przemysłu ogniska — przeżywa- 
liśmy z nim promienną dobę renesansu, któ- 
„Ta u nas takie zostawiła pomniki wspaniałe, 
że wspanialszych nie znaleść i u potężniej- 
szych od nas narodów — z Zachodem razem 
rozkoszowaliśmy się pięknem jego malarstwa 
.— wsłuchiwaliśmy się razem z nim w slowa 
jego mędrców-filozofów — uczyli razem w 
wspólnym łacińskim języku — uczyli prawa 
od Rzymian i Kościoła — na zachodnie tony 
wielbiliśmy muzyką Boga, czy wyrażali w niej 
radości i smutki naszego życia — przechodzi- 
liśmy wspólnie przemiany towarzyskiego o- 
byczaju i mody. To nas z Zachodem łączyło 
i łączy; nie było jednego drgnienia tego za- 
chodniego życia, któregobyśmy nie odczuwali 
i nie rozumieli. 

Ktokolwiek z perspektywy wieków spoj- 
rzy w przeszłość, ten spostrzeże, że między 
nami a Rosyą nieubłagana toczyła się walka. 
Z początku o zagładę państwowości — põ- 
Źniej narodowości. Nie z chimery, lecz z ko- 
nieczności dziejowej: my, albo oni — nasza 
śmierć, lub ich. 

W trzynastym jeszcze wieku rosnać za- 
częło tu Wilno — tam początkowo Suzdal — 
później Moskwa. Między Wilnem a Mo- 
skwą rozpostarły się liczne ksiąstewka. Nie- 
zależne wprawdzie, lecz słabe i de samoist- 
nego życia — do oparcia się falom sąsiedzkim 
niezdciąe. Fkspansya Litwy z natury rzeczy 
poszła na wschód. Ekspansya Moskwy na 
ząghód. Prędzej, czy później spotkać się mu- 
siał Litwin z Moskalem. Takiem już było 
przeznaczenie. 

W pierwszym okresie walki parl Litwin. 
I zaszedł daleko — aż hen poza Wiazmę — 
nad rzekę Moskwę. Później, gdy Moskal po 
wyzwoleniu się z pod jarzma tatarskiego w 
siły wzrósł — latwa ustępować poczęła.. 

AŻ śluby Jagielly z Jadwiga nową rozpo- 
częły erę: państwową wspólność polsko - li- 
iewską. Od tej chwili narodził się antago- 
nizm polsko - rosyjski. Więc Orsza, Smoleńsk, 
Psków, Moskwa. Potem Wiaźma, znowu źró- 
dia Jauzy. 

Zdawało się: wygraliśmy. Przyszedł 
Chmielnicki — przyszły najazdy — potem 
niemoc wewnętrzna — wreszcie rozbiory. 
Cztery piąte Rzeczypospolitej Rosya zabrała 
— jedna piata Austrya z Niemcami. 

Z letargu ocucił się naród. Oczy przetarł 
i na koń siadł. Więc Kościuszko, książę Jó- 
zef, Dabrowski, Kniaziewicz. Za nimi Listo- 


padowe ze Styczniowem. Od rozbioru do 1863 
roku. 
Im, nie nam szczęście sprzyjało. Dopie- 


ro Japończyk udowodnił, że można bić. 

Nie mogły zrozumieć ojee. Zrozumiały 
syny. I idą po ideał odwieczny — po Koronę 
Polską — po Śmoleńsk, Witebsk, Mohyłów, 
Kijów, Wiażmę. 

Trumnę moskiewską Polak zamykać bę- 
dzie. 


* e 


cai 

Niemiec przywiókł 42-centymełrowe ar- 
maty — przyniósł, co w ciągu wieków wypra- 
cował, Całą kulturę, całe bogactwo, cały prze- 
mysi. Derobek wieków — a z dorobkiem 
wieków — z techniką, nauką, pracą i umiło- 
waniem własnego nieba i wlasnej ziemi — 

przyszli synowie i ojce — wszyscy. 
| Przeciwstawiła teź Moskwa swój dorobek 
narodowy: pijaństwo, nieuctwo, złodziejstwo, 
barbarzyństwe, ciemnoię, brak techniki, le- 
nistwo — wszystkie minusy, wszystkie grze- 
chy, wołające o pomste do nieba. 

A nasi szerokotorowcy za Mikołajem Mi- 
kołajewiczem krzyknęli: 

-— Zwyciężymy! 

Tam 42-centymetrowe. 

Skutek był: „zoryeniowany” 
ziek} pod Rygę i Dźwinę... 

Mial zwyciężyć mróz. Potem głód. Na- 
reszcie Anglia — ła, co to „za wolność ma- 
łych narodów” Greków ze skóry lupi í w nie- 
wolę bierze — ta, która na to żyje, aby we 
wszystkich częściach świata mrok panował — 
ta, co chleba Polsee za pieniądze odmawia. 

Gdy zawiódł mróz z głodem i Anglią — 
na moskiewską ofenzywę liczą. N: tę silẹ, 
co walczy japońską armatą, amerykańskim 
"pociskiem, francuskim oficerem i angielskiem 
złotem. `” 

Teraz dopiero pokażą... jak uciekać tam 
skąd przyszli — za Wiaźmę. = 

Jeden z moskiewskich ministrów oświaty 
powiedział: a 

„My ich do swego poziomu dogłupim“, 

Nie dodał: „i spodlim“. 
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Tu „oryeniacya . 
Moskal u- 
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i głika, Kanadyjczyk obok Tunguza, 


Scit: do obozu jeńców. 


Tutaj w Warszawie Rzymowski „Widno- i 
krag“ wydawał Na tle wydawniczem zatarg 
powstał i p. Rzymowski wraz z kolega redak- 
cyjnym p. Hołówką musiał Warszawę oput 


Nie nagroda. Obóz jeńców kara. Zda- 
wałoby się: nienawiść stamtad przywiozę. 
Tymczasem Hołówko z Rzymowskim dla 
państw centralnych przywieźli podziw — dla 
koalicyi pogardę. | 

Na wieść o powrocie Rzymowskiego zbie- 
gli się przyjaciele, wysłuchali relacyi i do wy» 
gioszenia odczytu, o potem wydania broszu- 
ry nakłeniły, Rzecz niesłychanej wagi: oto 
o państwach centralnych mówić będzie czło- 
wiek przez nie ukarany. Co najważniejsza — 
świadek naoczny. Przyszedł tłum. Biletów 
zbrakło. Od kasy odchodzić musieli: nie by- 
ło miejsce. Żywe słowo uleciało — broszura 
wyszła. 

„Nie przychodzę tu — mówił Rzymowski. 
— po to, aby nastręczać komukolwiek swe 
przekonania, swe sympatye i nienawiści. Nie 
występuję tu ani z systemem politycznym, ani 
politycznem wskazaniem. Zabieram głos, aby 
podzielić się ze słuchaczami zasobem wrażeń, 
przeżyć osobistych, odczuć i przemyśleń, na- 
gromadzonych i zebranych, przezemnie z wy- 
jatkowego pola obserwacyjnego, które dla ba- 
dawczego oka jest polem niesłychanie wydaj- 
nem, bo jest polem niedoli: z obozu jeńców 
wojennych. Spostrzeżenia moje wszystkie do- 
tyczą wojny, ociekają krwią wojny, ale po- 
chodzą z poza niej...“ 

Jak świat światłem tak wielkich armij w 
polu nie było. Obecnie inny system — i woj- 
na inna. Nie dlatego, że walczy przynaj: 
mniej piętnaście milionów ludzi — nie dlate- 
go, że wyludniły się chaty. Wojna jest inna, 
bo przeciwko narodom wystąpiły narody. Z 
całym kulturalnym i ekonomicznym  dorob- 
kiem wiekowej pracy. 

„Poczynając od irontu działań wojennych, 
poprzez wtóre i trzecie linie utwierdzeń, po- 
przez tabory i tyły wojsk ku giębiom kraju, 
poczynając od ognia pocisków, poprzez fabry- 
ki broni i składy amunieyi, aż ku kopalniom 
kruszców i zagłębiom węglowym, poczynając 
od piekarń polowych, poprzez warsztaty i rze- 
miosła aż ku polnej na zagonie pracy — Wszy- 
stko tętni i huczy dla wojny”. 

Rozmaiiość narodów: Rosyanin obok An- 
Austral- 
czyk, Francuz, Arab, Irlandezyk, Murzyn, Ta- 
tar, Litwin, Polak, Żyd, Czech, Rusin, Niemiec, 
Turek, Bułgar. Wszystkie barwy skóry. 
Wszystkie stopnie cywilizacyi, wszystkie sze- 
rokości geograficzne, wszystkie religie ziemi. 
Ot poprostu, przeciwko Niemcom i Austryi 
ciagnie korowód plemion i ludów: to wulkan 
anglo - rosyjski rozkołysał morza i lądy. 

Do gigantycznych zapasów, jakich nie 
znają dzieje, wniósi Niemiec wszystko. A u- 
miłowanie kraju przedewszysikiem. Rzymow- 
ski słarea widział, którego czterej synowie po- 
legli w boju na różnych frontach. Piąty — o- 
statni — po śmierci tamtych, ruszył w pole 
sam. Porzucił chatę — porzucił ojca. Jako 
othoinik. „Widywałem —- świadczy — star- 
ca tego codzień 6 świcie, gdy wsparty o płot 
obozowy, milcząc, patrzył w daleką otehłań 
wschodu. Jakiemż strasznem echem gadać 
musiały doń puste ściany rodzinnego domu, 
jakaż kamienną pustką musiały zionąć ku 
niemu, jeśli czarna, zimowa noe była dlań 
pocieszycielką. Niedola jego pozostała taje- 
mnicą między nim a milczeniem nocy za- 
warta“. 

Oto, jak Niemiee kocha ziemię swoją — 
jak walczy, gdy ojezyzna w potrzebie — jak 
broni dorobku prapradziadów: tio krwawa 
męka wysilku — bez skargi i lez — to blogo- 
siawieństwe ofiary — stalowy hart dusz. 

A kogóź ma przeciwko sobie? Dopiero 
w obozie jeńców — mówił prelegent — widzi 
się, z kim państwa centralne bój toczą — z 
calym Świałem. Jakiż to świa? Anglik — 
pierwszeństwa Śmierci ustąpił innym. I kie- 
dy członkowie koalicyi pootwierali sobie ży- 
ły — ten otworzył sakiewkę. Jest panem, 
arystokratą w tamtem Środowisku. Na woj- 
nę innych wysłał. Sam nie chee się bić. Zgó- 
ry inaczej uplanował;: oni kurhany z setek 
tysięcy trupa ułoża — on zrobi interes. 

Zarzucił Francuz myśl odwetu. Oddaw- 
na: odkąd stał się emeryiem dawnej sławy: 
Spokoju pragnie. Zapracowaly pokolenia — 
on kupon odciąć potrafi. Wielkomocarsiwo- 
wa polityka nuży go-—gniewa. Dlatego chwy- 
cil się za połę Moskala. Jakgdyby powiedzieć 
chciał: 

— Zapłacę mu i spać pójdę — a to by- 
dlę mnie obroni. 

Rzymowski z kraju przyjechał, w którym 
oddawna — od Napoleona — tyle serc uczci- 
wych dla Francuza biło. W obozie jeńców 
znalazł przyjaciół naszych. 1 przekonał się, 
że ci, a tamci — ziemia i niebo — światło i 
mrok. Nie obchodzi ich Polska — wiedzieć o 
niej nie chcą, Niepodległość Polski — wedle 
pojęć Francuza — jest ostrzem przeciwko Ro- 
syi — wiec zdradą Francyi. Dlatego nie mo- 
żemy się ani upominać, ani walczyć o swoje 
prawa — o byt, przyszłość, wolność. Nie mo- 
żemy wystawiać rachunków, bo ich zdradza- 
my. A oni cheg kupony lupić — i spać. Te 
deż gdy rozmowa z Anglikiem — pisze Rzy- 
mowski—swoim stalowy chłodem budzi w 


„domu wróci — odgadnąć niepodobna. 
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Polaku otrzeźwienie i zmysł dla groźnej Tzę- 
czywistości — oploiy ciepłej frazeologii iran- 
cuskiej powodują wrażenie wsirętu, z które- 


| go otrząsać się trzeba, jak z uścisku plugawej 


sieci owada. 
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Moskal od wieków na wygnaniż wśród 
swoich był. To odwieczny niewolnik. Więc, 
gdy go do niewoli wzięto, ostał, czem był: 
odwiecznym niewolnikiem, 

Tylko zdziwienie go ogarnęło. Zdziwie- 
nie niesłychane. U siebie niewolników znał. 
Tu zaś — w obozie jeńców — tylu panów. 
Ubranie mają — jedzenie mają. On nagi, 
giodny, zapomniany. Co Anglik z Francuzem 
do śmietniska rzucą — Moskal idzie wylizać. 
Za miskę obozowej zupy — byleby gęstej — 
odda fortecę, stolicę z pomazańcem-carem. A 
że jest bezsilnym i nadziei niema — nienawi- 
dzi wszystkich: Anglika, Francuza, Murzyna, 
Senegalczyka. 


Co zrobi, gdy, po skończonej wojnie, da 
Naj- 
prawdopodobniej gnić będzie, jak dotąd gnil. 
Lub odruchowo na „baryna“ się rzuci. A: że 
go w dobrach ziemskich nie zastanie — o- 
berżnie koniom ogony — meble porębie, bi- 
blioteki spali Wreszcie się upije — do tru- 
mny pójdzie. Przedtem jednak „obowiazek“ 
spełni: wyrżnie żydów i polskie chaty mani- 
festem Mikołaja Mikołajewicza podpali. To też 
—mówi Rzymowski—wbrew setce zawodów, 
jakie zgotowała nam wejna, ja osobiście z ca- 
łego jej przebiegu wyniosłem jedno prze- 
świadczenie nietknięte od początku — prze- 
świadczenie owszem w obozie jeńców wzmoce- 
nione nowymi dowodami, mianowicie, że R o- 
sya, jako mocarstwo, calkowicie 
dojrzała jest do rozbiorów. 


Cokolwiek może odepchnąć człowieka od 
człowieka — to wszystko stanęło w obozie 
jeńców między Polakiem a Moskalem. Więc 
historya, imiona najświętsze w religii pol- 
skiego męczeństwa, krew i lzy Cheimszczyz- 
ny, pogorzel Galicyi, dymiace popioły Kró- 
lestwa. Dla jeńca Polaka jest Moskal nędza- 
rzem i podpalaczem — nędzarzem i zbójem. 
Więe się nad nim lituje przekleństwem roz 
paczy i przeklina lzami. 

Zwycięstko koalicyi to nasza śmierć. 
Zwycięstwo koalicyi — to zwycięstwa Rosyi 
— to sankcya i rozgrzeszenie zwyrodnienia. 
Niemiec — nawet po przegranej — wygralby 
— urósł. Bo idzie do zwycięstwa otiarą, po- 
święceniem, hartem. Koalicya zaś spekula- 
cyą, terorem i marnotrawstwem. Zwycięstwo 
państw ceniralnych dźwiga Europę na wyż- 
szy poziom organizowania pracy i myśli. 
Tryumf koalieyi byłby degradacyą — poniże- 
niem na rzecz bezwiładu i nałogu, ialsyfika- 
tów potegi. 

Nikt inny nie rozgromiłby Rosyi. Mogły 
to zrobić jedynie Niemcy. Przez lat 40 broń 
kuły. Twardym młotem wykuły to, co mają: 
siłę moralną i karność morałną. Ani Fran- 
cya, ani Anglia marzyć nawet nie mogły o tak 
przeraźliwej robocie: do tego trzeba było 
Niemea. Dlatego przy Niemcu i Austryi na- 
sze miejsce. Bo o tę wejnę — o wojnę z Ro- 
syą — modliła się Polska żarliwym szeptem 
swych podziemi, swojemi mogiłami i swoje- 
mi pobojowiskami. 
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W niebywałej zawierusze dziejowej, dla 
której mitologiczne zmaganie się gigantów 


i rzucanie wyspami jest porównaniem karło- 


watem, nanowo buduje się świat. Na nii 
boju przy buku tysięcy armat zmienia się ma- 
pa, narody giną — narody wsłają. Żywe do 
trumny. Z trumien do życia. 

Za Stanislawa Augusta niktby nie wytło- 
maczył Ponińskim, Massalskim, Gurowskim, 
Miodziejówskim, Branickim i całemu zastępo- 
wi im podobnym, że między Polską a Rosyą 
niemasz zgody, niemasz porozumienia — że 
spór wielowiekowy musi się zakończyć ich 
lub naszą Śmiercią. Daremnemi byłyby sło- 
wa: inna mieli linię moskiewską. 

Naszym obecnym Ponińskim 
wytłomaczysz! Bo im zamało zbrzydła nahaj- 
ka. Ale tym naród wskaże, gdzie ich droga 
— a gdzie droga Polski! 

Kazimierz Binder. 
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Czytamy w „Głosie Narodu": 

„Drogą na Danię dowiadujemy się: Na- 
dzieje na uwolnienie ks. metropolity lwow- 
skiego, hr. Szeptyckiego, zdaje się, zawiodły 


zupełnie wskutek stanowiska rządu rosyj- 
skiego. Między obu rządami stanął za po- 


średniciwem posła hiszpańskiego w Wiedniu, . 


p. Castro, układ, mocą którego miała nastą- 
pić wymiana jeńca rosyjskiego w Wiedniu, 
korespondenia D. Janczewskiego w zamian 
za internowanego w Rosyi wiceadmirala au- 


stryackiego Maulera. W międzyczasie jednak- 


że wiceadmirał umarł, więć rozpoczęło per- 


traktacye o wydanie Janczewskiego na nowo.. 
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Rząd rosyjski proponował wydanie 2 
jeńców, między innymi d-ra Tadeusza Słutow: 
skiego, wszystkie jednak propozycye jH potká 
ły się ze stanowezą odmową rządu austr res 
go, który żądał w zamian wydania tylo i je. 
dynie ks. metropolity Szeptyckiego, na ico zno 
wu rząd rosyjski się nie godzi. O poiwodach 
tego stanowiska rządu rosyjskiegoj pisze: 
„Russk. Słowo”: „Z przyczyn dostateczinie zro- 
zumiałych, minisieryum spraw zagrarkicznych 
propozycyi tej przyjąć nie mogło. Lo; metro- 
polity Szeptyckiego przedstawia siję, jaka 
sprawa pierwszorzędnego znaczenia; polity: 
cznego i jako taka nie może być rozskrzygnię- 
ła na ile sprawy korespondenta Jantizewskie. 
go. Uprzedziwszy o tem posia hiszp:fńskiego, 
ministeryum zwróciło się raz jeszcze ilo rządu 
austro - węgierskiego z propozycyą, ‘by sam. 
wskazał osoby, za które mógłby pni wymie. 
niony Janczewski. W tych dniach ojtrzymana 
wszakże od rządu austro - węgierskiego odpo- 
wiedź, iź nie pragnie on wskazywać] żadnych 
osób, wobec czego cała ta sprawa sfanęła na 
martwym punkcie”, | 
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Brystokracya przeciwka Sad 


Synod petersburski wydał w; ostatnich 
dniach rozporządzenie, na mocy (którego w 
grobach rodzinnych na cmentarzach prawo 
sławnych nie pozwolono obecnie elfować oso- 
by innych wyznań. Rozporządzenie to, jak 
donosi „Dzień“, byłoby bardzo dotkliwe dla 
arystokracyi rosyjskiej, której znaczna część 
jest innego wyznania. Ta ostatnia; wystąpiła 
juź z nader ostrym protestem przeciwko wspo- 
mnianemu wyżej zakazowi, odmawiając Sye 
nodowi prawa do wydawania podobnych roze 
porządzeń, niezgadzających się z dj dotyche 
czasową tradycyą i praktyką w kraju. 


e$ 


Kongres narodów uciśnianyfh, 


W Lozannie odbywa się orygbhaloy zjazd 
pod firmą „Kongres uciśnionych narodowo» 
ści”. W kasynie Monibenon zjechałp się okoła 
tysiąca różnych narodowości i wyzjiań. Głów= 
ny kontyngent stanowią poddani | imperynnm 
carskiego, lecz przysłali swych przedstawicie« 
li także Belgowie i Serbowie. Przęważał jed- 
nak żywioł wschodni: | Gruzini, 
„przedstawiciele żydostwa narodowego”, jak 
się wyraża korespondent, Łotysze ii in. Tata- 
rom prezyduje Akczura Ogły Jussijd, obecnie- 
profesor w Konstantynopolu, Bellgijczykom ` 
Paul Otlet, Gruzinem Czeresteli, „idłodoegip» 
eyanom" Pavid bej. ! i 


Nie brak też, jak oznajmia pisino berlińe 
skie, „reprezentantów Polaków”, lbcz sądzić: * 
by można, że są oni równie egzotycąni, jak co 
łe otoczenie. Tak wynikałoby z faktů, że główe 
nym przedstawicielem Polski jest „rosyjski: 
wielki właściciel ziemski, hr. Tyfszkiewicz,: 
który wlaściwie ma krew polską w żyłach, lecz 
podnosi pretensys de tronu Erólestiya Ukrale * 
ny, gdyby zamęt wojny europejskiej| przyniósł 
spelnienie jego życzeń”, Korespondent zauwae . 
żył, że „rodacy otaczają na sali hrabijego Tys - 
kiewicza”. Nazwisk ich jednak nie odaje pl - 
smo berlińskie, i 

Przewodniczącym kongresu obfiano Beb. 
ga, Otleta, który wygłosił zagajeniejj Obudziło 
ono nastrój gwałtowny, tak, že vłice-prezy= ` 
dent miasta Lózanny musiał ukazać Się na trye ` 
bunie, aby w przemówieniu „stłumiś namięt- 
ności”, l 

— Jesteście panowie w wolnym) kraju — . 
mówił — ale także w neutralnym. O fem zapo- 
minać nie należy. Nie wolno nam gpścinności - 
tej nadużywać ani słowem, ani czynem, ani 
nieostrożną manifestacyą. i 

Przemowa ta wywarła pewien skutek, 
gdyż na sali uciszyło się, ale gdy pfrzewodni- : 
czący, zabrawszy znów głos, wspomijiiałl o poe 
lityćznych planach wielkiego księciaj Mikołaja ` 
Mikolajewicza ©o do Polski, podniogiy się glo- 
sy protestu. Na to inni członkowie obrad za- 
częli konirdemonstracyę. Przerwały: ją mowy 
dwu Amerykanów, którzy życzyli kgsngresówi 
-jak najpomyślniejszych obrad i na, tem zam 
knięte pierwsze posiedzenie. 

„ Na drugiem obradowano juź po akademie 
ku nad zasadami powszechnego pawa mię- 
dzynarodowego, Żąadano, aby. wszyśjikie naro- 
dy pozostały w swych naturalnych granicach 
geograłicznych, aby nie wolno było zjnektować, 

a granie aby nie ustanawiano wedfùg potrzeb 
strategicznych. Rzeki, kanały i morza uznano 
bez wyjątku za neutralne. Ustalpno zasady 
przyszłego prawa międzynarodowygo w Sze- . 
ściu tezach podstawowych. 
Z kongresom połączono doğ obszerną 
wystawę. Składają się na nią mapy; geograńicz | 
ne, tabele statystyczne i różne ciekawe doki=, ; 
menty, Między innymi wystawiorgo wszystkie 
pisma niemieckie, wychodzące wśPolsce I na > 
Litwie. - Ę 
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stya różnicy i wielkości dochodów stałych Ro- 
syi w Polsce i czasowych wpływów i. wydał- 
ków: państw okupsicyjnych. Te ostatnie dane z 
natury rzeczy usuwają się z pod badania, a to 
dlatego, iż w czasie wojny niema i być nie 
może źródeł dostępnych dla okonomistów, a na- 
stępnie, że dochody. i rozchody Królestwa, po- 
dzielone na dwie odrębne części okupacyjne, 
podlegają- wyjątkowym warunkom, wskutek 


zmniejszonej liczby ludności i unieruchomio- | 


nego handlu i przemysłu. Materyal, ogłaszany 

. w gazetach koalicyjnych wzięty jest z powie- 
trza, materyał zaś urzędowo opublikowany, w 
obecnych wyjątkowych okolicznościach nie 
może być. miernikiem normalnych czasów 
przedwojennych... 

Ograniczymy się więc tylko do przedsta: 
wienia obrazu danych, jakie wpływały z ror- 
maitych Źródeł i przynosiły korzyść państwu 
rosyjskiemu z Polski - 

W roku 1912 wpłynęły z naszego kraju 
(10 gubernij) do skarbu rosyjskiego: 

milionów rubli 


i) podatków bezpośrednich 80 
2) s pośrednich: akcyzy, 
cła, 1. t. p. 110,8 
8) „ sgdowe, stemplowe itd. 17 
$) ', -z poczty, monopolu, 
wódki itd. - 58,1 
5) z majątków, lasów i kapitałów 
rządowych 837 
- 6) ze sprzedaży majątków rządo- 
f wyth 0,3 
7) zwrot wydstków skarbu 3,6 
, 8} inne dochody 1,8 
. | razem 2298 
które dzielą się na gubernie: 
Warszawską 88,8 milionów 
Piotrkowską dna 45 
Kaliską 80,5 55 
Płocką 4,3 > 
Suwalska 23,5 3 
Siedlecką 4,6 » 
Łomżyńska 7,0 á 
Rielecką 5,8 s 


Wydatki w Królestwie: 


- rubli, t. j. dwie setne dochodów zwyczajnych. 


GODZIRA 


Lubelską 


13,4 
Radomska 


8,4 i 3 


229,8 milionów ri 


Eu) 


1). Ministerytim Dworu 0,8 milj. rubli 
2) Św. Synod. ` ii A 
8) Minist Spr. Wewnętr. | 12— „ 
4) Ministeryum finansów 31,8 = 
5) Sprawiedliwości 7,1 > 
6) Oświata . l 45 o, 
7) Minist. komunikacyi 29,7 5 
8) Minist. handlu i przem. 0,8 4 
-8) Minist: Rolnictwa 1,5 s 
10) Minist. wojny 51 z 
11): Kontrola państwa 0,8 3 


Razem rozchody 140,2 mij. rubli 

Czyli iż skarb rosyjski zyskiwał na Polsce 
roeznie 89,6 milionów rubli. W przychodzie 
jednak nie podano wpływu z dróg żelaznych 
a zatem i rozehód 29,7 na utrzymanie ministe- 
ryum komuniktacyi powinien być wylaczony, 
w ten sposób otrzymamy 119,3 milionów rubli 
po 10 milionów rubli zysku miesięcznie pomi: 
mo, iż Sl milionów, a zatem */u calości wy» 
datków płaciliśmy na ministeryum wojny, 
aczkolwiek w stosunku do ludności państwa 
jesteśmy tylko jedną czternasta) „a w stosun: 
ku do przestrzeni */: częścią. Natomiast 
koszty oświaty wynosiły zaledwie 4% miliona 


Dalej w wydatkach figuruje 31.8 milionów 
rubli kosztów utrzymania w naszym kraju mi- 
nisteryum finansów, należy jednak nie zapo- 
minać, iż te koszty pokrywają się w części zy- 
skami z operacyj Banku Państwa, o czem po- 
niżej powiemy. 

Wykazalem już niedawno w  „Godzinie 
Polski", iż kasy oszczędności w naszym kraju 
miały na 1. stycznia 1918 r. 72 milionów rubli, 
które całkowicie lokowano w rencie państwo- 
wej i pożyczkach państwowych i ani grosza 
nie obracano na jakiekolwiek cele krajowe 
ani na hipoteki, nie lokowano nie w listach 
ziemskich lub miejsk. polskich. To samo z re- 
zerwami banków i wielu tow. akcyjnych, loko- 
wanych w papierach rządowych lub przez 
rząd gwarantowanych, których było w r. 1913 
— za 150 milionów rubli. Czyli, że te 227 mi- 
lionów rubli wycofywane z naszego kraju w 
formie stałej oszczędności niczem nie przy- 
czyniały się do umierzwienia życia ekonóomicz- 
nego Królestwa Polskiego. Do tej sumy. trze- 
ba. by dodać rezerwy z ubezpieczeń towa- 


-33 PLAN L 
liość losó 

l wygrana 

1 


2 wygrane po 
4 37 33 
10 wygranych po 
25 i 
3 
3) 


33 


SEL 


Wygr ana wypłaconą. AE okaztielówi biletu po ogłoszeniu 
urzędowej tabeli przez Radę Główną Opiekuńczą: Z potrąceniem 5%. 


Wygrana, nieodebrana w przeciągu jedn ego roku od daty 
ogłoszenia urzędowej tabeli, przelewa się na korzyść instytucyi pu- 
blicznych podług wskazówek Rady „Głównej Opiekuńczej. 


_ Cena całego losu —Mk. 10.30, Y, części—Mk. 2.06. 


Ten A RAA OE 


| 


je EE IEEE EAE DEEP E AE ENS ZZA a a earma; 


POETES EL 


rzystw asekuracyjnych rosyjskich, operujący ch 


u Nas. Rezerwy te lokowane są we wszysi- 


kich możliwych i niemożliwych papierach TO- 
syjskich państwowych, komunalnych í pry- 
śratnych, a ani grosza w jakichkolwiek miej. 
skich lub przemysłowych papierach polskich. 
Nasze rezerwy szły na kupno listów zastawa 
nych Tyflisu lub Krzemieńczuga, a nawet Mi- 
Ra ai wypiacających, jak wykazały proce- 
y, pożyczki wyżej wartości domów. 

W iym kierunku, (a tych rezerw jest przy” 
najmniej 84 milionów), winna jesi już nasza 
niezaradność lub. niesolidarność, Po prostu 
mis trzeba było ubezpieczać się w takich to- 


warzystwach rosyjskich, które nie wykazywa- 


łyby rezerwy składek w oddzielnej grupie z 
Królestwa, lokowanych w papierach polskich. 
"Dla charakterystyki poruszonego przed- 
mioiu muszę jeszcze nadmienić, iż podatek z 
kapiiałów wynosił w r. 1912 Rb. 1,722,907 eo 
dowodzi o oszczędności wolnej w kraju, li- 
cząc 5% zysku w przecięciu Rb. 689 mil. rb. 
czyli wraz z powyżej dla nas nieczynnemi 


Kasy oszczędności 72 
Papiery państwowe 155 
Rezerwa ubezpieczeń 84 


otrzymamy przypuszczalnie 1,000 milionów 
czyli cały miliard rubli naszych krajowych 
oszczędności z wyjątkiem inwestycyj. 

Zarzucić nam kłoś może, iż w 155 milio- 
nach papierów gwarantowanych są i takie, 
które oplacają 5% podatek od kuponu; rze- 
czywiście, ale nie liczyliśmy wolnej gotówki, 
nie podlegającej oprocentowaniu jako niedo- 
stępnej i dlatego ów miliard rubli jest w przy- 
bliżeniu ścisły, lecz w porównaniu z mająt- 
kami Anglii, Francyi i Niemiec, w stosunku 
do ludności stanowi część dziesiąta, czyli w 
stosunki do narodów Zachodu jesteśmy bied- 
ni... 

Podatku tak zwanego przemysłowego po- 
bierał rząd rosyjski z naszego kraju 12 mi- 
lionów rubli rocznie, z czego tylko dwie gu- 
bernie Warszawska dawała 54 milionów, 
Piotrkowska 436 milionów jako najwięcej 
przemysłowe. 

Dochód z monopolu wódczanego przynosi 
rocznie (r. 1912) 48,4 milionów rubli, z akcyzy 
tabacznej 8,4 milionów rb., z akcyzy cukrowej 
15— milionów rb. z cła 67 milionów rubli. 
Dodać tu musimy, iż zysk brutto z operacyj 
Banku Państwa na 1 stycznia 1914 r. (za rok 
1918) tylko w naszym kraju wyniósł 5,345 ty- 
sięcy, czysty zaś zysk 3,504. tysięcy, w całem 
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państwie zaś 
nów netto; 

Na tych danych poprzestajemy sądząc, iż 
daliśmy czytelnikowi ciekawy materyał infor- 
macyjny i porównawczy. 


79 milionów brutto a 53 milio- 


Vester. 


Glełda berlińska, 


Berlin, 3 lipca. Dzisiejsze obroty prywatne na 
giełdzie berlińskiej cechował wzmagajacy się za- 


"stój, choć kursy utrzymywały się. Pożyczki 89%-a i 


5%-x, jak również konsole poprawiły się nieco. 
Renty austryackie i węgierskie trzymały się. Nie- 
jakie zainteresowanie budziły też renty rosyjskie. 
Pieniądz dzienny około 434% i niżej. Dyskonte 
prywatne 45/,% i niżej. 

Berlin, 3 Lipca. 


Notowania kursów dewiz za 
wypłaty. telegraficzne: 


8/VHH plac. żąd. 
Nowy-Jork dolar, 5.176 — 5.198 
Holandya gulden. 22434 — 2254 
Dania koron 1533, — 15954 
Szwecya koron 1583/, — 159.14 
Norwegia koron 158 */, — 1589.14 
Szwajcarya frank 102.87 — 103.12 
Austro-Węgry koron 69.35 — 69.45 
Rumunia lei 86.12 — 86.62 
Bułgarya lew 798,— — 


50.— 


Kurs rubla. 


Berlin, 3 Lipca. Giełda notowała dzi- 
siaj następujący kurs rubla: 


100 rb.—183.— Mk. (co odpowiada rubli 
54.64 za 100 Mk). 


Giełda: warszawska. 


Notowania z dnia 3 Lipca, 


Papiery wartościowe: PW 


Ofiaro- 
wano | Załatwiano 


6%/, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1906 , 
Ata 5 pożyczka Im. 
o Warszawy . . . 
5%, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz. 
AH, 6 

eh VA listy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 
5 h P 


101,— | 100,— 


100.50 45 46 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski, 


wowzwtranzch 


fruk | nakład: Wydawnictwo polskie A. HARI IERAISKI : 


O. ZARIŁOWSKI, 


Losy są do nabycia w biurze Łódzkiej Okręgowej Rady Opie- 
kuńczej, ul. Piotrkowska 96, M-e piętro w Łodzi, oraz w biurach 
Miejscowych Rad Opiekuńczych w Pabianicach, Zgierzu, Tomaszowie, 
Brzezinach, Łasku, Zelowie, Konstantynowie. Aleksandrowie, Luto- 
miersku, Jeżowie, Głownie, Strykowie, Koluszkach, Będkowie, Ujeź- 


„dzie, Tuszynie i Rzgowie, a także u kolektorów do sprzedaży bile- 


tów zaangażowanych, lista których podaną będzie do publicznej 


wiadomości. 


880—3-1 


=) 


ajor 


STACIA 


koza 


kilku rołodników 


Zgłoszenia przyjmuje 


Mebie nowe i 
używane, najta- 
niej w dużym wyborze, oraz łóż- 
ka metalowe, wózki i welocype- 
dy dziecięce, wanny, krzesła wie- 


M MALA AI 


deńskie. Poleca magazyn mebli 
Władysława Romiszowskiego. 
Łódź, Piotrkowska 116, |p., front. 


7868—10-1 
Biuro Prisi 


47, róg Zielonej. 
p fp iq jest student z wyższe- 
f Z6 Y go kursu medycznego, 
jako guwerner, do 3 Starszych 
chłopców, na wyjazd do Łodzi. 
Oferty proszę składać: Aleje U- 
jazdowskie 17, A. Lewandowski, 
Warszawa, a w Łodzi w admino 
stracyi „Godziny Polski, Piotr- 
kowska 86. 


St Rużździńskiego, 
Łódź, Piotrkowska 
676—:5-1 


dzierżawcy fabryki Adama BRAM 
W iomu, liga Pola i i. 


99 
— ings Jull i M. HAMMER 
Łódź, Pietrkowska 117 
ponownie zostało otwarte, 


i przyjmuje wszelkie zlecenia w zakres elektrotechniki wchodzące. 
atwia formalności w elektrowni przy przeprowadzkach. 


Bsrekoya Koncertoga duliusza Sachsa w Berlinie 


Sala koncertowa, ul. Dzielna 18 
fiedzłuła, dmia 8 lipex 1916 0 godz. 8 w. 


wygłosi odczyt w języku niemieckim 


na temat - 


Wsełiid, Zachód, Kałkany, Własny, Daleki 
Wsehód, Wajua napowietfrzna | morska. 

g Wojna głodowa. > 
Bilety w cenie od 4 M. do % M. $© fen. 
nabywać można zawczasu w „Czytelni No- 
wości” Alfreda Straucha, ul. Dzielna M 16, 


o džej cegielni parowej na Górny 


w pobliżu Sosnowca pogranicznego 
poszukuje się natychmiast 


io cenieni 14y 


ma dobrem wynagrodzeniem. 
Zapewnia się pracę na lat kilka, 


rezad Pracy. Ł00Z, Górny Rynek 4 


Niniejszem ma- 
my honor zakomu- 
> nikować Sz. odbior 
com oraz konsu 
meltom, Że na mo- 
ey zezwolenia wy- 
wozu bedziemy sta 
ies zaopatrywa 
ŻMóśś i okolice w 


Í 


PORIEGO 


WOJENNA 


r 


e e 


T52—1-1 


kozi 


z klasy VE udziela lekcyi 
UCZEŃ Emiomiej ta 41 m. 78, 
320-—8-1 


4 pokoi : wyprzedam. 
Meile Łódz, "Piotrkowska. 188, 
m. 3. 843-—3-1 


i ii t pabianic- 
f ia Ma YN WW kiej szko- 
ty handlowej przysposabia pod- 
czas łata w kompletach kandyda- 
tów do starszych klas 8-klasowe- 
go gimnazyum realnego w Pabia- 
nicach (z odz miałem klasycznym), 
udzielającego wawa wstępu na 
uniwersytet Warszawski. Zajęcia 
w pierwszych kompletach rozpo- 
czynają się w początku lipca. 
Warunki przystępne Zapisy u N 
Bodzanowskięgo, Łódź, Wscho- 
dnia 76, róg Dzielnej od a 


4-1 
Pękój 


zaraz do wynajęcia Z Q- 


sobnem frontowem wej- 
ściem Łódź, Mikołajewska Bi. 
: 845—2-1 


| 


Niaprzemakalna 


Materyały balowe, żałobne, 


Gagisiuiana 48, w podwórzu, 4 dom od Piotrkowskiej. 


Uwaga: Sprzedaź trwa do 


Tedzisnnie 
świeże palong 


ES 


uoanuzastozNzaNzNOWuRĘnanNzw= 


REECE RRS A 

z ję pokoju większego lub 
PORZEKUIĘ dwóch mniejszych bez 
mebli na 1-m lub $-m piętrze z 
oświetleniem i usługą przy ro- 
dzinie izr. Oferty proszę składać 
pod „A. Z.* w admin. gazety, 
823—2-1 


musze sprzedać ka- 
napę ceratową, stół, 


Wyjeżdźaląc 


lanszafty i drobiazgi. Zastać do 
li-e} rano. Łódź, Wólczańską 
98, m. 19 front. 844—] m 


p kil irontowy o 2-ch oknach 
g | do wynajęcia. Wiadomość 
między 2—4 p.p. Łódź Widzewa 
ska 47 m. 4. 888—2-1 


H z Vi klas. wykształce- 
Panienka niem, udziela korepety- 
cyt jedne; lub dwum panienkom 
z niższych klas z poprawek, Jub 
przygotuje do niższych klas, za 
małem wynagrodzeniem mna wsi. 
Łaskawe oferty w administrącyi 
„Godziny Polski pod „T. K^. 


poleca po cenach fabrycznych 


Żakątna 18. 


z Masik fanmy Tekli imiona 


ieże przybydaa 
S Deny normalne. 
Skiad fabryczny u 


Sprzedaż z fabr. skł. 40%, tan. n. : 
owar z wełny z iedw. i bat. na bluzki od rb. 1.50 do 8. 

Szewiotu, Boston, Melanże, cezar. z biał. w kratki. Monślia — dlen, 
Alpaga itd. na damsk. i męzk. kostjumy odr. 8, — rb. 20. 


poleca 


14 Bi ~“ Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Skład |. 
Łódź, Piotrkowska 2d. Pois, od 9 do iż i od 2 do 6 


Dom Polski 


w Wila M 


T. Świdzińskka. 


WAUGZYGIEJKĄ 


dachowe 


ognlotrwala 


i 


c. zw. STAŁA CENA. 


na fartuchy i chustki i t. d. 


ge 8 pp- 856—3-1 


Z: SAB E 


oraz filje i kantory: 


w Będzinie, w Częstochowie, w Giechanowie, w Garwolinie, w Ka. 
fliszu, w Mialcach, w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Mławie, 
w Ostrowie, w Maikini, w Pudtusku, w Płocku, w Siedlcach, w Sie- 
radzu, w Skierniewicach, w Sesmowcu, w Tomaszowie, wa Wia- 
cławku, w Zawierciu, w Zduńskiej Woli i t d | 
przyjmują ogłoszenia po cenach redakcyinych do: 
| „Godziny Polski“ 4 
„Dziennika Polskiego w Częstochowi 
„Gońca Kujawskiego we Włóciawiu. 


fęzyka niemieckie- 
go z wieloletnia 
praktyką w szkołach średnich i 
świadectwem seminaryum uniwer. 
niemieckiego, b. wolna słuchacz- 
ka literatury niemieck. na Wszech- 
nicy jagiellońskiej, poszukuje za- 
jęcia w szkole. Pożądany dział 
literatury klasy wyższej. Oferty 
uprasza się składać w administr: 
„Godziny Polski“, Łódź, Piotr- 
kowska 86, pod „íi. T. 100%. 

882—4.1 


| i fortepianu i francuskiego 
hh sm udziela, po przystępnej 
cenie, rutynowana nauczycielka 
przysposabia do egzaminów. 

Łódź, Brzozowa $ m. 5 ód 6—3 
po poł - 


fogan z klasy V udzieli na czas 
GOOI wakacy 

gotowaniu do niższych klas za 
skromnem wynagrodzeniem na 
wsi. Oferty w administracyi „Go- 
dziny Polski“ Łódź, Piotrkowska 
86 dla „Ucznia, 


j|alnie z kuchnią), ze wszystkiemi 
B|wygodami, „elektrycznem oświe- 


JW SZAWA, Erywańska 


870—8-1 


wakacyi pamócy w” przy 


aszyny 


Peiskia i 


FOZEAN, aL Sikfaryi 18 


a klasy nadeszły. 
Czas odnowienia krótki 


c Mała 
część losów jeszcze do nabycia. 


Samuel Weinberg 


Łódź, Piotrkowska 53, 
i "8BBbr>"1-1 


i 


Łódź, Konstantynowska 18. 
Przyjmuje od 18—11 98 i—i 


lieszkanie 
do wynajęcia zaraz 


w centrum miasta. Dwa eleganc" 
ko umeblowane pokoje (ewentu- 


tleniem i windą Bósń, Bzisina 14, 
wejście z Wschodniej 76, m. 11, od 
12 do 1 w południe. 


18, 
róg. Marszałkowskiej. 


Pan 


oromi v Niemczech | Francji. 


w prywatnych i handlowych za- 


kładach ogrodniczych, obeznany: 


z hodowlą warzyw, owoców, kwia- 
tów 1 pielęgnowaniem parków; 
poszukuje posady od i Paździer- 


nika. Oferty pod „Ogrodnik“ do. 


Administracyi „Godziny Polski“, 
Łódź, Piotrkowska Ne 86. 


866—3-1 


Ep 
Uczeń skiego poszukuje kandy- 
cyi na wsi, ewentualnie korepe- 
tycyi w miescie. á 
Zachodnia Ne 32, m. 22, 864—3-1 


króliki 


Do sprzedania 


Tags aszport niemiecki: wy 
agi ł Rany Sł Łodzi na imie 
Jana Modrzejewskiego. 868—1-1 


. (najnowsze systemy, szybkoszyjące) 
kotow CB; 

iaszyny do pisania, 

maszyny do prania, magie, wyiymaczhi. 


arzga 


Lody kaw ate 


podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas wstęp- 
nych, oraz od 1 do VII wiącznie rozpoczną się 15 sierpnia. 
Podania z dołączeniem metryki i 10 rb. za egzamin przyj- 
muje kancelarya szkoły (ul. Szczęśliwa, dom W. Kautza). 
codziennie od 16 do 12 godz. 


' Dyrektor Stefan Pogorzelski, 


zd 
burgu, praktykuj aca 25 lat, przyj- 


tysta ? 


"ldo siewu, Wo gotowania) 


Nawozy miner: 
lania kartofli, warzyw, kwias 
tów i drzew. 
owadom i grzybkom. Nar 
rzędzia i przyrządy polecają 


839—3-1| w Łęczycy i w Łodzi 


Na 


u BLECHSCHMIDTA 
ŁÓBŹ, Przejazd 1. 


długoletnią praktyką |- 


8-ej klasy Gimnazyum Pa. 


Adres: Łóśź,: 


9. szycia 


Tegodnma op data 


alany dem hkandławy. 


789—12-1 


Akuszerka 
Re PipikoWa, ~m 


yplomem Ces. Ak. w Peters- 


muje od 12—5. 


Łódź, Andrzeja 39 m. 1% 
481—10-3 * 
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Ghoroby Wewnętrzne | Nerwowa © 
Łódź, Średnia 3 

Przyjmuje od 4—6 pp. $ 

RM <7M > RWE 


(RDGHY, FAYOLE 


| imme sezonowe nasiona. © 
alne do zasi 


rodki przeciw 
składy  829—6-1 


i. JASIŃSKIEGO 
Andrzeja B. 


846—3et. 


ORY 


GINALNE 4 | 
R 
K 


PONCZE 


B. KASPROWICZ 


GNIEZNO. 


Ia H } paszport niemiecki, wy* 
HQ dany w Łodźi, ua Imię 
Frajdy Chai Opoczyńskiej. 


8—3- 


E zacz ot ojępiena* mię 


Łusieta Kerszenberga.. 708—3-1 
OR RE a ERZE RÓ KT = | 


Zaglnęła legitymacya chlebowa; 


„Wydana w Łodzi, na i, 
mię Ludwika Schweigerta. 198—1. 


„paszport niemiecki, Wy- 


a it dany w Łodzi na. Imię 
4 Zofji Wojciechowskiej. - 802--3-1 
TASOWE, : 
sztuczne Włosz- | 
cze dia pszczół i 15 sztuk uli“ 
Wiadomość Łódź, Juliusza 18 m. 
dB. „og Era o c 871—8-1]H 


l s i ‘paszport niemiecki, Wyż 
ii i „dany w Łodzi na. Imię: 
gie - BU i. 


ng Kaliñskiej. 


laginal 


Spodziewały. . 


paszport, wydany w Łó- | 
dzi, na E „Tomasza -> - 
o T8 i 


